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Przsdpłata na „Gaz. Nar." wynosi:

we Lwowie na prowincji za granicą
miesięcznie 1 zł. 50 et. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 ot.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

Prenumeratorowie m i e j s c o w i  składający 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administracyi Ga*. 
Gar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy- 
;elni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik humorystyczny SZCZOTEK za dopłatą : mie- 
iięcznie 35 et, kwartalnie 1 zł.

D o n ie s ie n ia  p r y w a t n e  , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
oeotów od wiersza.

Numer kosztuje 6 ot.
w y ch o d z i w d w ó ch  w y d a n ia ch : dla  L w ow a  o god z in ie  & ran o — dla  p r o w in c ja  o godzin ie  7  w ieozorem

OGŁOSZENIA 1 PRZEDPŁATĘ przyjmują: m  Lwo­
wie: Administracja Gai etf  Narodototj^nL' Karola 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu: C, Adam Ciborowski 38 me 
de Varenns Paris; we Wledulu: Haas en stein A Yogler 
(Otto Mass) Walfisohgasse 10 —  Rudolf Mossi Sei- 
lerstadte 3 — A  Oppelik Grńnergasse 12 — M. Da 
kes Wollzeile 6 — 8challek Wollaeile 11 1 J. Daapt 
berg, L Wollaeile 10; w Hamburga: A  S łałaś 
w Fraskfsrole: n. M. Haas sensie In A Yegler 1 O. L 
Daube AOom p.; w Warazawtu: Reiehman AFrsodlar 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłaamta xwyeza)M ssjedne- 
sapaltowy wiersz drobnym diukiem lub jage miojaee 
10 e t  — Nadusłauu aa wiersz lub jego mlejaee M  et.
— Głosy publ! zteśol za wiersz lub jego miejsce 50ot
— Prywatsa kerespesdenoya t  et. od wyrazu. — 
K»rt> Vsfi>*ąesdmyfau dla drobnych ofłeessż M  t

BIURA REPAKCYI: ul. Kopernika 7. I. piętro 
otwarte od 10— 12 rano i od 4—6 wieozorem •£6ed.s ‘s t o r :  M>r. ALEKSANDER V O «K L. BIURA ADM1N1STRACYI; ul. Karola Ludwika 3 (sklep)

otwarte od god*. 8 rano do 7 wieczorem be* przerwy.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 4 styoznia

Z p r z y j ę ć  n o w o r o c z n y c h  
największą senzaoyę wywołuje przy- 
jęoie przez k r ó l a  b e l g i j s k i  e- 
g o obu Izb parlamentu. Telegramy do­
noszą, że w przemowie do deputaoyi se­
natu, król podniósł konieczność refor­
my wojskowej, wskazując, iż brak pa- 
tryotyzmu i dobrej organizaoyi woj­
skowej niejedno już państwo przypra­
wił o zgubę. Wobeo deputacyi Izby 
posłów ubolewał król, że sooyaliści 
ozęstokroó zamącają obrady burzliwe- 
mi scenami, i dodał, że jego ojciec 
długo się opierał, zanim przyjął koro­
nę ; dzisiaj powaga korony wystawio­
na jest na pośmiewisko, na czem sa- 
maż Belgia szkoduje. W ogóle prze­
mowy króla były melancholiozne i wy­
raźnie z nioh przebijało, że odmówie­
nie reformy wojskowej i napaści so- 
oyahstów mogą go skłonić do abdy- 
kacyi.

B r a k  p a t r y o t y z m u l  — zarzut 
to straszny w ustach naczelnika pań 
stwa. Do tego trzeba już ostateczno­
ści i wielkiej u mowoy odwagi cywil­
nej. Zdobył się na nią król małego 
państwa — a wszakżeż przyjdzie ohy- 
ba niedługo czas, że monarohowie i 
prezydenci kilku inny oh mooarstw u- 
ozują się zniewolonymi pójść w ślady 
króla Leopolda II., aby nareszcie o 
tworzyć oczy wodzirejom parlamen­
tarnym, goniąoym za chwilowemi dok­
trynami i osobistemi korzyściami. Czyż 
bowiem nie taki sam zarzut jest pod­
stawą artykułu „Polityczne iyozenia 
noworoczne14, ogłoszonego w Hamb.
(J o r r e s p organie rządu n i e m i e -  
ok i e g o :

„W naszyoh czasach — ozy tamy 
tam — deoydują u stronnictw interesa 
ekonomiczne i sooyalne: po pokoleniu 
i leolcgów nastało pokolenie twardych 
cYaktyków. I nie byłoby to ze szkodą 
dla ogółu, gdyby dwa spełniane były 
warunki: 1) rząd silny, w sobie zwar­
ty. osłów jasno świadomy powinien 
nadawać kierunek, a 2) życie polity­
czne powinno być napoje- *Hem 
narodowym i wzajemnym szacunkiem.

Fakt to smutny, że w Niemczech 
wielkie stronniotwa albo woale nie 
albo przecie nie na pierwszem miej­
scu kładą w swoich programach jako 
podwalinę oddanie się ojczyźnie, pań­
stwu i Rzeszy. Ale niemniej też smu­
tna rzeoz, że się także stronnictwa 
narodowe na zabój zwalczają, co roz- 
luzowaniem spójni społeczeństwa za­
graża. Oby z nowym rokiem w każ- 
dem stronnictwie, u każdego obywa­
tela stało się prawdą hasło: „Ojczy­
zna nie stronnictwo 1“ Oby to poważ­
ne upomnienie przeszło oraz w sze 
rokie koła tych ludzi wykształconych, 
którzy zbrzydziwszy sobie gburowa- 
tośó i jafowośó walk polityoznyoh, 
stoją na uboczu i wstrzymują się od 
życia publicznego. Tyoh właśnie po­
trzebuje ojczyzna, aby życie publiozne

przesiąkło świadomośoią, że oel powi­
nien być wspólny, jakkolwiek drogi 
się różnią i że nienawiść i rozjątrze­
nie lichą są bronią, bo naród gubią. 
Uzdrowienie naszyoh stosunków musi 
być zarówno zadaniem rządu jak naro­
du. Nio tak nie podsyca niezadowole­
nia i zamieszania, jak obawa, że rzą­
dy zależą od przypadków i ohwilo- 
wyoh usposobień, które nawę to w 
prawo, to w lewo, to naprzód, to w 
tył pędzą".

Gratulaoye, jakie c a r  przesłał F a u- 
r o  w i , są nawet pomiędzy monarcha­
mi wydarzeniem niebywałem. Francu­
zi się oieszą, wskazując na ten tele­
gram, że teraz przecie w Niemczech 
uwierzą w serdeczność stosunków sa- 
modzierzcy do republiki. Marna to 
pociecha.

W Niemczech bardzo dobrze „m - 
dzą, że telegram ten — pomijająo już 
dwulicową przemowę br. Mohrenheima 
do Faura — jest tylko kwitkiem na­
dziei na przyszłość, który przecie wy­

ła dać w nagrodę za rzeozywiste 
korzyśoi, jakie Rosya dzięki temu o 
siąga, że się Francya jej wysługuje. 
Kilka słówek telegramu bezpłatnego, 
to grzeoznośó bardzo tania, a gdy we­
dle starego przysłowia polskiego: ozap- 
ką, papką i solą ludzie ludzi niewolą, 
to car tylko czapką w tym wypadku 
praoował.

Co się dzieje ze sprawą t u r e o k ą ?  
Czy to prawda, że Nelidów po uro­
czystej audyenoyi u sułtana w poufnej 
pogadanoe zapewniał, że oar ręczy za 
jego osobiste bezpieczeństwo i utrzy­
manie jego rządów, — to rzeoz wątpli­
wa. Teraźniejsza akoya mocarstw ani 
pod drugim względem nie zagraża 
sułtanowi. Chyba, iżby carat choiał 
poza pleoyma mocarstw dawać sułta­
nowi rękojmie, któreby mu pozwoliły 
nie zważać na wszelkie upomnienia 
Europy i z góry wszelkie powodzenie 
ich akoyi ndawaó musiały? Juśoić to 
się pewnem wydaje, że Rosyi wcale 
nie zależy na reformach w Turoyi; że 
jej dobrze j ‘est z obecnym stanem rze- 
czy w państwie Osmanów; że każda 
żywsza akoya mogłaby jej psuć szyki 
w widomych je j przygotowaniach, u- 
wydatnionyoh w olbrzymich budowaoh 
nowyoh kolei i pomnażanie floty.

Ale krążą też, wedle Tester Lloyda, 
wiadomości, mile witane przez zwo­
lenników bezwzględnej polityki musu 
w Konstantynopolu. Mianowicie opo­
wiadają, że za powrotem otrzymał Ne 
lidow instrukeye, wedle których ustnie 
i pisemnie wyłożył sułtanowi zapatry­
wania swego rządu. Po natnyoh przed­
stawieniach na pierwszej audyenoyi 
u sułtana przesłał dwa memoryały, 
których dążność jasna. W jednym me- 
moryale miał upomnieć rząd turecki, 
aby się wystrzegał wszelkich manipu- 
lacyj finansowych, wymierzonych ku 
ujęciu lub uszczupleniu dochodów, 
przekazanych prawnie wierzycielom 
Turcyi, — w przeciwnym razie usta­
nowioną będzie europejska kontrola 
finansowa. Drugi memoryał, przesłany 
Poroie i sułtanowi, oświadcza sułtano 
wi, że radom jakie działające zgodnie

mocarstwa sułtanowi dla naprawy po­
łożenia Turoyi przedłożą, sułtan powo 
dować się dać musi, ponieważ wszelkie 
wzbranianie się sprowadziłoby następ 
stwa arcyniemde.

Tester Lloyd powiada, że jeśli taki 
memoryał rzeczywiście istnieje, jeżeli 
nie jest tylko parawanem zewnętrz­
nym, poza którym dano oraz uśmie­
rzaj ąoe zapewnienia, byłby to w isto­
cie zwrot w postępowaniu Nelidowa, 
któryby bardzo dogodził akoyi euro­
pejskiej. Już podczas angielsko-rosyj- 
sko-francuskiej w sprawie armeńskiej 
użalali się Anglicy, że wszelkie kroki

fltcy kierownioy zajęoi stale na 
wszehnioy będą mogli nad zakładem 
proberozym wykonywać jedynie nad­
zór ogólny, to też właśoiwymi, dro­
biazgowymi kierownikami będą ioh 
zastjpoy, którym ustawa przyzna pe- 
wn# samodzielność w wykonywaniu 
obcwiązków. Zupełne nrządzenie i u- 
trwmanie w ruchu pięoiu zakładów 
prebierczych będzie wymagało ooro- 
oziego wydatku ze skarbu państwo­
wego w kwooie około 80 000 zł., któ 
ra to kwota jest minimum konie- 
oziych nakładów.

Rozumie się samo przez się, że za-
wspólne udaremnia za kulisami Rosya. kłady probiercze będą w początkaoh 
Najsilniejsze przedstawienia ambasa- miały do przezwyciężenia wiele techni- 
dora angielskiego przyjmował sułtan esnyoh trudnośoi, otóż §. 24. ustawy 
z uśmiechem, upewniany z góry przez (określa, jakim sposobem trudnośoi te 
Nelidowa, że sprawy na seryo brać Imają być usuwane. Postanawia on, że
nie potrzeba. Obecnie sądzą w Lon­
dynie, że tym razem Nelidow na seryo 
postępuje

„Spodziewać się należy — końozy 
Tester Lloyd — ie  fakta nie zadadzą 
kłamu tej wierze. Dotychozas Anglicy 
nie dowierzali Rosyanom, i mieli po 
temu nie jedną racyę; z drugiej stro­
ny Rosyame Anglikom nie ufają i tak­
że twierdzą, że mają powody po temu. 
Na tem dobrze wychodził sułtan — 
jeden i drugi odgrażali się sułtanowi, 
ale też jeden drugiemu nie dowierzał, 
i pomiędzy nimi jakoś szozęśliwie suł­
tan się przemykał.14

Ustawa przeciw fałszowaniu żywności.
Lwów d. 4. styoznia. 

Nareszcie po kilkunastu latach 
przyoblókł się projekt ujęoia handlu 
i wyrobu żywnośoi ludzkiej w jakieś 
stałe przepisy — w ciało ustawy, n- 
ohwalonej w Radzie państwa. Jak za­
pewniają, oesarz ustawę tę już sank- 
oyonował i niebawem należy oczeki­
wać jej publikaoyi, a następnie w 
sześć miesięoy od ustawowego jej
Ogłoszeniu. 'zHuznio-ebowiegzy A j»
wywrzeć skutek należyty, który bę­
dzie wielki dla niektóryoh przemy­
słów, wymagać będzie ta ustawa roz­
ległych prac przygotowawczych. Je­
dnym z głównyoh je j celów jest za­
pobieżenie fałszerstwu środków ży­
wności a ułatwianie uczciwej produk- 
oyi i do tego właśnie potrzeba dokła­
dnych przepisów wykonawczych i na­
leżytego jej wykonania. Przedewszy- 
stkiem potrzeba państwowych zakła­
dów probierczyoh i przybocznych rad, 
złożonych z zawodowców, któreby co 
do rozwoju owych zakładów mogły 
dawać uzasadnione umiejętne wska­
zówki.

Rząd w budżeoie na rok 1897 żą­
da na koszta wprowadzenia tej usta­
wy w życie kredytu 67.000 zł., a mia­
nowicie na utworzenie pięciu zakła­
dów probierczych, u to: we Wiedniu, 
Gracu, dwóch w Pradze i jednego w 
Krakowie. Zakłady te będą o tyle 
związane z wszechnicami, że kiero­
wnikami ioh będą kierownioy uniwer­
syteckich instytutów hygienicznych.

rady przyboozne będą miały stanowczy 
wpływ na rozumienie ustawy, co jest 
rzeczą słuszną, bo urzędnicy zakłado­
wi mogliby z czasem doprowadzić do 
ednostronnego pojmowania przepisów 
prawnych. Do tego potrzeba w każ- 
iym danym wypadku bardzo rozle- 
jłyoh i gruntownyoh studyów, które 
snów niemożliwymiby były, gdyby w 
ladach przybooznyoh zasiadali ludzie 
lez gruntownej praktyoznej znajomo­
ści rzeozy. Rady przyboozne będą znie­
wolone rozwiązywać pewne kwestye, 
jołąozone ze zwyczajami kupieokimi 
i ze sposobami wytwarzania pewnyoh 
środków żywności, którym nikt dotąd 
nie miał nio do zarzuoenia, a które 
bygiena może potępić.

, Tak np. rady przyboczne wystąpią 
prawdopodobnie przeciw mieszaniu 
miedzi do konserwów, ooby było rze- 

słuszną, bo należy ■ zakazywać ta­
kiego wyrobu dopóty, dopóki nie mo- 
żńa stanowozo powiedzieć, aby nie 
istniały chroniczne zatrucia miedzią.

Taka ingereneya rad przybocznyoh 
doprowadzić będzie musiała z czasem 
do stworzenia całego t. zw. codex ali- 
mtntarius i do wydania mnóstwa uzu- 
ir 'taiłijąeycL ustaw w dodatku do u 
Sb&wy zasadniczej o zapobieganiu fał 
szerstwom żywnośoi. W Niemczech np. 
wydano takie dodatkowe ustawy o 
sprzedaży nafty, przedmiotów ołowia- 
nyoh i oynkowyoh, o używaniu bar­
wników do zabarwiania żywności, o 
sprzedaży surogatów masła, kawy, 
wina itd. Austryaoka ustawa zawiera 
wyraźnie pozwolenie dla rządu wyda­
wania podobnych dodatkowych prze­
pisów.

Ustawa austryaoka miała za wzór 
podobną ustawę niemiecką, ale zna­
cznie lepiej jest pomyślaną. Znakomi­
tym mianowioie postępem jest utwo­
rzenie obok zakładów probierczych 
także rad przybocznych, co da mo­
żność godzenia w każdym konkretnym 
wypadku wymagań śoisłej umiejętno- 
śoi, reprezentowanej przez urzędników 
zakładowych z wymaganiami praktyki 
życiowej, na której będą się opierali 
członkowie rad owych. Aby przeto jak 
największy pożytek wypłynął z owej 
ustawy, trzeba przedewszystkiem, iżby 
organizaoya zakładów probierczyoh zo­

stała dokonana w najdrobniejszych 
szczegółaoh jak najryohlej.

Listy z Belgii.
I.

Llege d. 27. grudnia. 
Boże Narodzenie w wagonie 1... 

Przyohodzi mi na myśl, że jeszcze ta- 
kioh świąt w życiu nie miałem, więo 
mimowolnie — zamiast się oddaó z 
zapałem wrażeniom pięknej podróży, 
pogrążam się w głębokiej zadumie. 
Elegancki pociąg „Ostende- Eipress44

iliipędzi szumiąo i fiuoząo przez śliczne 
przedgórza Alp, oblanych całym bla­
skiem grudniowego słońca, a jedna­
kowoż nie zważam wcale na urok 
przyrody, gdyż prsed oozyma duszy 
mojej występuje dickensowski: „the
gost of the Christmass pastu w postaci 
gnoma strojnego w błyskotliwe i mie­
niące się szaty, a prowadzącego nas 
w szozęśhwe ozasy młodości, kiedy to 
Boże Narodzenie było ozarownym 
obrazem, w którym mroźny, iskry sy­
piący śnieg, zielona ohoinka, betle­
jemska szopka i wreszcie kutia, łą- 
ozyły się w harmonijną całość...

Leoz precz z rzewnością, kiedy tak 
zajmująoa rzeczywistość. Zbyteczna 
tęsknota za tem, co minęło. Dawniej 
było drzewko i złocone jabłka, a te 
raz jest „Ostende-Erpress44 do mojej 
wyłącznej dyspozycyi. Tak jest bez 
przesady!... Ja i mój towarzysz po­
dróży, inżynier L. z Wiednia, ma­
my dla naszego wyłąoznego użytku 
pociąg składający się z olbrzymiej lo­
komotywy, tenderu, pięoiu pulma- 
nowskioh wozów, wagonu restaura- 
oyjnego i mnóstwa służby. Dziś nie 
ma podróżnych, gdyż każdy „porzą­
dny44 obywatel spędza dzień święty 
na łonie rodziny.

Jako więc właśoioiele osobnego po 
ciągu zaohowujemy się odpowiednio 
do zaszozytu, który nas spotkał i te- 
roryzujemy służbę do niemożliwości. 
Napróżno kucharz prosi nafc, abyśmy 
zadowolili się zimnym rostbeefem lub 
jajecznicą usmażoną na prędoe, bo 
szkoda fatygi gotować dla dwu osób. 
Nie!... nio mu nie pomoże, musi być 
table d'hóte z kompletnem menu po 
cząwszy od consomme d la szaflik, a 
skoóozywszy na dessert zastąpionym 
robaczliwą pomarańczą.

Pieniący się szampan rozpędza 
resztki rzewności świątecznej. Więo 
cieszymy się jesiennym alpejskim 
krajobrazem, z którego śnieg zniknął 
zupełnie — cieszymy się blaskiem 
słońca, rzucającego na nas przez 
okna wozu promienie, — cieszymy się 
myślą pięknej podróży, którą rozpo­
częliśmy. Wszakże jedziemy do Belgii 
i Holandii, do krajów kultury, prze­
mysłu, dobrobytu, gdzie wszystko 
maozej i lepiej niż u nas.

Na samym wstępie do tyoh czaro­
dziejskich krajów spotyka nas wielkie 
rozozarowanie.

Kiedy po świetnie przespanej nocy 
wysiadamy o 6 rano w Liegó, dowia­

H E N R Y K  S I E N K I E W I C Z .

O brazek  scen iczn y .

Bolesławowi Prusowi.
OSOBY: Ferdynand, literat, lat 38. 

Anna, jego żona, lat 26. 
Zosia ) bliźniaczki, ioh oór- 
Maryniai ki, po lat 5.

SCENA I.
Literat. Ufl
Żona. Bardzoś zmęczony ?
Literat. Jak Wezuwiusz po wybu­

chu — ledwie dyszę 1
Żona. Gdybyś ohoć przez te parę 

dni świąt mógł odpocząć.
Literat. Muszę! Tak jest 1 Nieoh się 

oo ohoe dzieje! (wyciąga się na fote­
lu). Był dziś redaktor „Rozchodmka." 
Obiecałem, że mu dam początek „Zwy- 
oięekioh dusz44 w piątek, tak, aby 
mógł zaoząć na dwa dni przed No­
wym rokiem. Aż mi się zimno robi, 
gdy pomyślę, że... Którego to dziś ma­
m y? aha! 21 grndnial aż mi się zimno 
robi na myśl, że gdy „Zwyoięskie du­
sze44 się rozpoczną, nie będę miał ani 
ohwili wolnej przynajmniej do końoa 
września, a jeszese przeoie muszę skoń- 
eayć „Narwanych44 dla „Latawca44 i 
pilnować korekt * odbitki „Niedoli.14
—  Dalibóg można głowę straoiól każ­
da minuta taka sapohana, że nie ma 
gdzie szpilki wetknąć!...

Żona. Ferdynandzie! jeśli o siebie 
nie dbasz, miej wzgląd na dzieoi i na 
mnie. Zapraoownjesz się, ohodzisz 
spać o drugiej, a i to — najczęściej
— nie zasypiasz odrazu... budzisz się

przed ósmą — i zaraz wstajesz; nie 
wiesz oo to niedziela, święto — tego 
żadne siły nie potrafią wytrzymać... 
Co będzie, jak mi zaoborujesz?

Literat. Masz słuszność. Jest w tem 
w*zystkiem tylko ta dobra strona, że 
gdy się ma za dużo roboty, to się nic 
nie robi! Pal licho! Zapowiadam, że 
od tej ohwili przez trzy dni nie we 
zmę pióra do ręki i postaram się za­
pomnieć, jakiego koloru jest papier i 
atrament. Bawię się z dziećmi i kwi­
ta! Zosiu! Maryniu! Chodźcie tu obie!

(Zosia i Marynia wpadają).
Zosia. Tatuś wołał?
Literat. Tak! Będziemy się bawili. 

W co się chcecie bawić?
Zosia i Marynia. W ziaby!
Żona Zawalacie sebie sukienki.
Literat, Niech sobie zawalają 1 Co 

mamy robić I?
Zosia. Skakać na ćwolakach...
Literat. Dalej więc na czworaki! 

prędko 1
Marynia. Na ćwolakil I mamusia! 

i mamusia 1
Żona (śmiejąc się). A oo zrobię z 

suknią? W długiej sukni nie można u- 
dawaó żaby.

Zosia. Mamusia podniesie! mamu­
sia ma takie śliczne pończoszki 1...

Literat. Wszyscy na czworaki! bez 
wyjątku! kwa! kwa! kwal

Marynia. Tatuś i mamusia będą 
stare ziaby, a my młode ziaby!

Literat. Kwa! kwa I
Żona. Kwa! kwa!
Zosia. Kwa I kwa!
Marynia. Kwa! kwal 

(Wszyscy skaozą na ozworakaoh, na­
stępnie wbiega pies Medor i poozyna 
także skakać, szczekająo przytem za­
wzięcie, ale napadnięty przez dwie 
młode żaby, obroni się pod biurko).

SCENA II.

Literat. Oj ! coś zabolało mnie w 
krzyżu! Ale to nic! Dalej, dalej ! Przez 
trzy dni wolność, niepodległość i pró­
żnowanie 1

(W przedpokoju słychać dzwonek). 
Literat (wciąż na czworakach). Nie 

przyjmować 1
Żona. Nie przyjmować.
Zosia i Marynia. Nie psijmowaól 

(Wchodzi służąca).
Służąca (patrząo ze zdumieniem). 

To listonosz!... listy.
Literat (woiąż na ozworakaoh). Po­

łóż i wynoś się! — Dobrze.
Służąca (wychodząc, do siebie). Pan, 

to niby książki pisze, a źle ma w gło­
wie

Literat. Coś zabolało mnie w krzy­
żu ! (wstaje). O, jakie mnóstwo tych 
listów. Trzeba będzie odpisywać i od­
poczynek dyabli wezmą. Możeby nie 
otwierać, aż po świętach... Ale, nuż 
jest coś ważnego?... Będę o tem my­
ślał i zepsuję sobie zabawę... Czy nie 
lepiej poświęoió ostatecznie dzisiejszy 
jeszcze wieczór, przeczytać, podpisy­
wać a potem miec wolny czas... I tak 
nie mógłbym dłużej skakaó... Szkoda 
mi zabawy, hum!... Jakie ta Anulka 
ma naprawdę śliozne pońozoszki i ja ­
kie zgrabne nóżk i!... Ale trudno I... 
Trzeba przeczytać.

Żona. Schowaj te listy.
Literat. Nie!... nie ohoę mieó nio 

na głow ie! Moja Anulko, niech dzieci 
pobawią się z Medorem w saloniku, 
a ja wezmę się do tyoh listów... Masz 
tobie! Zgniotłem, udając żabę, bino­
kle — a drugie, nie wiem, gdzie są.

Żona. To ja ci pomogę! Dobrze?
Literat. Dobrze! czytaj !...
(Dzieoi z Medorem wychodzą). 

Żona (otwiera pierwszy list i czyta).

łeozeństwa i że odpoczynek pański 
jest wprost święty, ale wiem również...

Literat. Oj !...
Żona (czytając dalej)... „ale wiem 

również, że serce pańskie, nie mniej­
sze od pańskiego geniuszu, ogarnia 
całą ludzkość i współczuje wszelkiej 
niedoli Stoję na ozele biura „Pomocy 
d a  dziewcząt, wstydzących się praco 

Iwać44. Fundusze nasze są małe, a po­
grzeby ogromne... Stan kasy naszej 
jest taki. że ta, jedna z najpożyteczniej­
szych w naszym Syrenim grodzie in- 
stytucyi jest zagrożona wprost w 
swym bycie. Ale gdybyś, ty mistrzu, 
ofiarował nam ze swej bogatej teki, 
jakąś powieść, choćby niewielką, — 
choćby nowellę, ogłosiłabym na nią 
lioytacyę i spodziewam się, że zaró­
wno wszysoy księgarze, jak wszystkie 
redakeye...

Literat (przerywająo). Dość! Nieoh- 
że to pioruny zatrzasną! Co za teka! 
jaka teka! Co oni sobie wyobrażają, 
że ja mogę mieó w teoe! Ja nie wiem 
do czego rąk przyłożyć!... Kto podpi­
sany ?

Żona. Eulalija Kuku !
Literat. Nieoh piorun trzaśnie Eu­

lalii ę Kuku!
Żona <iagodnie). Ferdynandzie! Cze­

mu ty się na mnie gniewasz? Czy to 
ja winna?

Literat'. Ja się na ciebie gniewam ? 
Przepraszam oię, moje złoto! Ale sa­
ma widzisz, mnie się prawie płakać 
ohoe od roboty, a  tu jakaś Eulalja 
Kuku ohoe, bym je j napisał powieść. 
Przepraszam oię mój kotku I (Całuje 
ją  w rękę). Czytaj dalej!

Zona. To jakiś pakiet!
Literat. Jezus Marya! Rękopism! 

Ale widzę i list!
Żona (otwiera i czyta): „Mistrzu! 

Słowa, które przeczytasz, są wyzna-

mnie44 — i ty jesteś ojcem mego dzie- 
oięoia...

Literat (niespokojnie). Jak?
Żona. Ferdynandzie! co to znaozy?
Literat. Jakaś metafora! Daję oi 

słowo... Jakaś metafora! Daj mi ten 
list; ja sam oi go przeczytam.

Zona. Nie! za nio w świeciel... 
Niech wiem, co mnie czeka! (Czyta 
dalej): „Wyrosłam u stóp twoioh, jak

Srzelaszczka u stóp niebotyoznego 
ębu. Ale czyż mali Die mają prawa 

ohronió się pod oień wielkioh? Więc 
oto i ja udaję się pod twoją opiekę. 
Jestem młodą dziewczyna.

Literat (przerywając). 1 głupią!...
Żona. „Jestem młodą dziewczyną, 

ale kocham literaturę i pragnęłabym 
jej służyć, zwłaszcza gdybym od Cie­
bie usłyszała słowo zachęty. Mama, 
oiooia Andzia i kuzyn Józio nie szozę 
dzą mi pochwał, ale ja  im nie wierzę 

j i ozekam na twój wyrok. Wiem, że 
;każda ohwila twoja jest drogą dla
, oałego społeczeństwa, ufając jednak 
w twą dobroć, posyłam oi te biedne 

; sześć tomów mojej pierwszej powieści
?od tytułem: „Na jednej nodze44. — 

rzeozy taj ją ! Tyś mnie natchnął,

dujemy się ku nasiemu wielkiemu 
zgorszeniu, że na dworcu nie ma 
ani jednego fiakra. Wśród więo nocr ij 
ciemności, bo latarnie dawno pogasao- 
no, musimy maszerować kilka kilome­
trów pieszo do hotelu. Miasto 160.000 
mieszkańców — i przy tak ważnym 
pociągu ani jednego fiakra! Gdyby to 
spotkało jakiego żydka, commis-ooyaęe- 
ra we Lwowie, toż to byłoby hałasu 
na temat Halb~A.sien\

Nareszcie stajemy w schludnym — 
ohoó jak na pierwszorzędny hotel ta­
kiego wielkiego miasta trochę za skro­
mnym hotelu „de Sućde“. Zaczynam od 
porządnej kąpieli, gdyż to mycie się 
w wagonie pulmanowskim przypomina 
mi zawsze religijne abluoye żydów i 
mahometan, którzy tylko markują my- 
oie — i dalej na miasto.

Zwyczajem swoim szukam wynio­
słego punktu, aby przejrzeń oałośó i 
znajduję do tego najlepsaą sposobność, 
gdyż tui przedemną wznosi się strome 
wzgórze, uwieńozone na szosycie cy ­
tadelą. Co za zajmująoy widok. Głę­
boko podemną płynie poważna Mozela 
w szerokiej, erozyjnej dolinie, którą 
zielone stoki w śliozne oprawiają ram­
ki. Po lewym brzegu rozsiadło się wła- 
śoiwe miasto ze swymi oaamymi da­
chami i szaremi wieżyoami, a aaraa 
za wodą rozpoczyna się „Outremease* 
a całym lasem dymiąoyoh kominów. 
To Liege fabryozne, — to raszaikarze
— dostawoy naszego o. i k. nadwor­
nego dostawcy, p. Dzikowskiego — 
stąd pochodzi moja „Pieperówka", a 
której na 60 kroków położyłem tro­
pem na miejscu śrótem nr. 4 olbrzy­
miego dzika, jak się o tem każdy nie­
wierny Tomasz może przekonać a 
roczników Tow. św. Huberta.

Tuż koło mnie na wzgórzu rozpo- 
ozynają się wieże górnicze, jesteśmy 
bowiem w dziedzinie kamienno- węglo­
wej formaoyi i w jednem z główny (di 
miejsc odbudowy belgijskiego zagłębia 
węglowego.

Po stromym stoku sohodcę nape- 
wrót do miasta. W simr-gólniejsay 
sposób zabudowało się omie wzgórae 
jeden dom siedzi na daohu drugiego. 
To jest uboższa ozęśó miasta, samie- 
szkana wyłącznie przez Wallońów, jak 
w ogóle Lićge jest środkiem walońskie­
go kraju.

Miasto Lićge nie posiada wiele wi­
dzenia godnych osobliwośoi. Na plaeu 
Lamberta zwiedzamy palais de JustiOe
— wzniesiony z poozątkiem 16 wieku 
w oiekawym stylo, w którym w dzi­
wny sposób mięsza się gotyks i re­
nesans. Zaohwyoamy się arkadami 
otaozająoemi jedno olbrzymie podwó­
rze we środku pa.aou, zwiedzamy u- 
mieszczone w tymże gmachu muzeum 
starożytności rzymskioh i gallo-fran­
końskich i idziemy dalej — ku Mozeli, 
gdzie śliozny starożytny gotycki ko­
ściół św. Pawła i uniwersytet z oieka­
wym paleontologicznym zbiorem zaj­
mują naszą uwagę.

Najpiękniejsza część miasta leży 
na południe od uniwersytetu nad Mo- 
zelą. Tu wznoszą się przepyszne pała­
ce i wille, tu zaozynają się bulwary,

Czcigodny mistrzu!... Wiem, że każda niem. Byłeś, jak mówi poeta, „przy 
pańska ohwila należy do całego spo- mnie, koło mnie, nademną we

więo nie wydawaj wyroku śmieroi 
na to dziecię, które pod wpływem 
twoim z nieśmiałośoią na świat wy­
dałam...

Literat (oddyohająo głęboko). A wi­
dzisz, że to metafora. Do kosza! do 
kosza! można się wścieo! Ja mam 
ozytaó sześć tomów nieozytelnego rę- 
kopismu! Ale powiedziałem od razu, 
że to metafora!

Żona (z  pokorą). Przepraszam oię! 
nie gniewaj się.

Literat To ja  oię przepraszam, mój 
skarbie. Czytaj następny list.

Żona (ozy taj ąo): „Szanowny panie! 
Jestem z zawodu filozofem, poświęca­
jącym się badaniom psychicznym. 
Obecnie pracuję nad kwestyą fizyolo-

giozno-psyohiczną. Chodzi mi miano­
wicie o to, jak rozmaite pokarmy mię­
sne wpływają na twórozośó. Czy pan 
łatwiej praoujdsz po wołowinie, czy 
po baraninie, lub po kotletach wie­
przowych ? Po jakiem mięsie tworzysz 
pan łatwiej charaktery, a po jakłem 
krajobrazy? Zresztą załączam szczegó­
łowy kwestyonaryusz, który rozesła­
łem do wszystkich znakomitości euro­
pejskich i którego rubryki zechoe pan 
łaskawie wypełnić, a zarazem dołą- 
ozyó ogólne swoje uwagi. Wiem, że 
pański czas jest bogactwem oałego 
narodu, ale ponieważ nadchodzą świę­
ta, sądzę więc, że jakieś kilkaset wier­
szy, poświęoonyoh sprawie obohodzą- 
cej wszystkich twórców świata, nie 
zrobi panu różnicy44.

Literat (wyrywająo list i drąo go, 
podniesionym głosem). Zrzuoę go ze 
schodów 1

Żona (łagodnie). Fredziu, ale tym- 
ozasem gniewasz się na mnie.

Literat. Przepraszam oię, męja ślicz­
notko 1... Czytaj dalej!

Żona (biorąo nowy list). „Wiem, 
że każda pańska chwila jest perłą w  
społeoznej koronie, więo nie ohoę aaj- 
mować oi czasu. Ale widzieć Cię było 
marzeniem mej młodośoi i mego ży­
da. Przyj eohałam umyślnie po to z  
prowinoyi. Przyjść do oieoie nie 
śmiem, by nie rozprószyć twego 1UG 
tchnienia. Jeśli jednak* ohoesz dać 
ohwilę szozęśoia kobiecie zapoznanej 
i smutnej, daj mi się widzieć óhoo 
zdaleka. Nie wiedząo, który dzień 
masz wolny, będę przez trzy oni ] 
chadzała się od 2 do 6 po 
skiem Przedmieściu od Zygmunta do 
Królewskiej, po przwej stronie. Czy 
znajdę oię w tej porze, ozy może wo­
lisz inną? Bo nie ohoę przypuszozać, 
że całkiem nie przyjdsieas. Kto ma 
geniusz, ten ma i seroe! 
i Literat Nieoh nogi połamie 1
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przecinające w półkola całe miasto, ciekawej ssobfwości bez przewodni
Oglądam pom eszkame do wynajęcia 
i ma mogę wyjSó z podziwu,1... Wszak 
tutaj wynosi czynsz tyle franków, co 
U nas guldenów, z tą tylko różnicą, 
te  prmieszkanie tuteisze składa się z 
pysznych sal i ślicznych komnat, pod­
czas kiedy u nas z nędznych, odrapa­
nych i zapluskwionych klatek i nor, 
tutaj drzwi, okna, zamki, zawiasy 
etc. porządne, europejskie, — podczas 
kiedy u nas żydowska tandeta,

Oozywista, że lwowscy architekci 
pomówią mię o przesadę, — jednako­
woż fakt pozostanie faktem: Oso je
den z mych tutejszych przyjaciół po 
kazywai mi swą nową willę piątrową 
o 5 pokojach na dole i 5 na górze, 
wykonaną przepysznie i z mateiyału,
0 którym my we Lwowie odległego 
nie mamy pojęcia, — a która koszto ­
wała 12.000 franków... A wszakżeż tu
1 matery i robotnik droższy, aniżeli 
u nas, — wszakżeż te dęby, z których 
zrobiona posadzka, drzwi i ramy do 
okien — rosły nie tam, tylko gdzieś 
daleko na Wschodzie, — wszakżeż te 
kaloryfery, te kominki marmurowe 
i t. p. me przyczyniły się bynajmniej

■ do zmniejszenia kosztów budowy, — 
a przecież to tak tauio, tak bajeoznie 
tanio w porównaniu do naszych sto­
sunków.

Zaras pierwszego dniu otrzymałem 
na wieczór zaproszenie na obiad do 
jednego a tutejszych przemysłowców 
p. L. Byłem zachwycony zarówno go­
spodarzem jak i otoczeniem C za 
pyszny pałacyk posiada on nad Mozę 
L, jakie tam gustowne kosztowne 
uradzenie, — co za gobeliny, co za 
obrazy i rzeźby 1... Cóż to za dziwny 
ozłowiek ten pan L .!... Posiada milio­
ny — a nie był jeszcze ani razu w 
Monte Carlo, nie zgrai się ani razu

ka, rozciąga nawet swą opiekę tak 
daleko, że jeżeli jakaś partya tury­
stów z przewodnikiem nio wróci w o- 
znaczonym czasie, — natenczas udaje 
się do podziemia na poszukiwanie 
Bkspedycya ratunkowa.

Świat ten podziemny wygląda przy 
oświetleniu bardzo zajmująco. Spędzi­
łem tam kilka gcdzin zbierając ska­
mieliny i byłbym si“dz„ał jeszoze dłu- 
żej, gdyby nie okoliozność, że trzeba 
spieszyć najbliższym pociągiem do 
Brukseli, skąd następny list.

Dr. Emil Rabdank Dunikowski.

Jubileusz Prusa.
Dwie roczn.oe obchodził znakomi­

ty pisarz i publioys ba Aleksander 
G ł o w a c k i ,  znany powszechnie pod 
pseudonimem B o l e s ł a w a  P r u s a  — 
równocześnie: pięćdziesiąt lat nieska­
lanego żywota i dwadzieściapięó lat 
pożytecznej i znakomitej działalności 
literackiej. Zycie Prusa i jego twór­
czość literacka uzupełniają się wzaje­
mnie. Prus życiem swo, em daje świa­
dectwo tym szlachetnym i pięknym 
myślom, jakie w pismach własnych 
rozsiewa; nie ma w nim rozdiwięku 
pomiędzy słowem a ozynem, a jak 
pięknie i uczciwie pisze, tak pięknie 
i uczciwie Bolesław Prus działa i po­
stępuje. Cały też kraj serdeczny brał 
udział w jego uroczystości.

Urodzony w 1847 roku, Bolesław 
Prus kształcił się w Liceum Lubel­
skiem, kolegując między innymi, z A 
leksandrem Świętochowskim, Juljanem 
Oehorowiczem, Zbigniewem Kamiń- 
sk m i t p. Już za czasów szkolnych 
odznaczał się taieutem pisarskim
świetnie rozwijanych wypracowanych, 

w końskiem kasynie, nie spekulował a wiele dowcipnych w erszy i uryw- 
nigdy z żydami na wiedeńskiej g ;eł ków natchnienia Prusa krążyło w po 
dzie, nie udawał nigdy za gran o^ śród młodzieży tamtejszej. Później

zdolności j>-go objawiły się wybitni*- 
na karóa< h „ Mu c h y Uk o ń c z y w s z y  
szkoły lubelskie, wstąpił do Szkoły

hrabiego galicyjskiego, przepraszam, 
belgijskiego...

.m „st złożyć sobie pieniądze na 
apokcine 4% w kasie oszczędności Głównej, gdzie studyował logikę, | „y- 
lttb w pewnych papierach, pcha swoje cholog'ę filozofię i nauki przyrodni-
kapitały w węgierskie drzewo, gali 
oyjsl i naftę, rosyjskie rady etc. Wa 
rjat... istny warjat... to my mości do­
brodzieju musimy się inaczej obcho­
dzić z  pieniądzmi 1...

Tak jest 1... tylko, że ta mądra za­
granica mtioj płació tym warjatom 
belgijskim co pierwszego stycznia 200 
milionów — za swoją przemądrośó — 
tylko ci waraci mają pałace i gobeli­
ny -  a ci mośc. dobrodzieja prze­
mądrzy, co się interesem i praną brzy- 
dząo ph sksyy i weksle, których żaden 
bank spłaci i nie chce.

Taki... praca, przemysł i interes, 
oto tajemnica olbrzymiego narodowe­
go bogactwa Belgii i Holandyi. To też, 
gdzie tutaj stąpisz, wszędzie mowa o 
interesie, a najciekawszy pod tym 
względem widok przedstawia w go 
dżinach popołudniowych kawiarnia 
*An Phare“ na Place Verte. W  blasau 
elektrycznego światła ood emblemata 
mi rzemysła zdobiącymi ściany ka­
wiarni gwarzą tutaj setki ludzi — 
O nafcie w Sohodmoy, o kawie na Su­
matrze, o grafi ie w Syberyi.

Lecz to poniżej gc dnośoi polski sgo 
szlachcica tyle mówić i pisać o prze­
myśle i interesie. Więc z ej dusznej 
atmosfery uciekam dale&o za miasto 
do sławnej pod względem geologicz­
nym Maastricht. Tutaj wznosi się cie­
kawe wzgórze zbudowane z kredowe­
go piaszczystego marglu przepełnione­
go skamielinami. Od niepamiętnych 
osasów używają tego margl i jako bu­
dulca, więc całe wzgórza przepełnione 
olbrzymim labiryntem ohodników, teru 
źganków i korytarzy. By*ały często 
wypadki, że ludzie zbłąkani w tym 
labiryncie ginęli śmiercią głodową 
władza wiąc zakazała zwiedzanie tej

cze. sił swoich literackich próbując w 
Przeglądzie Tygodniowym, Opiekunie
Domowym zaprawiając się do przy­
szłego zawodu z zapałem iście m ło­
dzieńczym, z wiarą prawdziwego apo­
stoła.

Siły do lotu czuł oddawnft, ale sto­
pniowo skrzydłami poruszaj, aby 
się wznieśó wysoko. Zabrał się więc, po 
tych młodzieńczych próbach do nowel, 
które rozprószone były po różnych 
naszych czasopismach, zanim dopiero 
w 1890 roku pod tyt. „Drobiazgi 
ukazały się w zbiorowem wydaniu. 
Słusznie bardzo mówi prof. Chmielo­
wski, iż Prus musfdł wzorować tutaj 
na Dickensie, jhoć go woale nie na­
śladował, posiadając własne przymio­
ty, .oryginalne i swojskie, a równie 
efektowne i barwne. Dośó przypo­
mnieć takie utwory, jak: „Antek", 
Przygodę Stasia", „Grzechy dzieoiń 

stwa , „Michałko* i t. d., aby s bie 
uprzytomnić wszystkie dodatnie wła­
ściwości talentu Prusa w nowelistycz­
nym kierunku.

Do wywołania odpowiedniego wra­
żenia, w każdym utworzo pomagał 
Prusowi zawsze nigdy go nieopuszcza 
jąc> humor. Dzięki tej rzadkiej nader 
właściwości pisarza, Bolesław Prus po 
trafi zabłysnąć nawet wtedy, gdy inny 
autor wyglądałby blado. Źe zaś kocha, 
a nie nienawidzi ludzi, przeto humo­
ru swego używa zawsze w sposób 
szlach-tny, nigdy nim nikogo nie za­
drażnię, nigdy nie zakłuje — tylko 
z błędu popełnionego się wyśmieje, 
lub porównaniem ironicznem skarci-i 
upomni.

Humor ten właśnie odzwierciedlił 
się przedewszystbiem w niezapomnia­
nych kronikaoh tygodniowych Prusa,

który z tego rodzaju przeglądówtwo 
rzył dopiero utwory wyborne, egają- 
ce życiem i oparte na realnej pdsta- 
wie faktów. Któż w Warszaw? rie 
czyta kronik Prusa? Kto z ns nie 
podziwia tej bystrości myśli,w lor. 
chwytającej bieżące tematy i lysnu- 
wająoei stąd wnioski ogólnospołe­
cznej wartości 1...

„Kroniki" wywalczyły mu pozyt 
nośó nadzwyczajną, obejmującą izero- 
kie koła publiozności, rozry wjącej 
fejletony Prusa i powtarzające sgo 
wyrażenia i zapatrywania. W croni- 
kaoh swoich wygłaszał Prus myśi wła­
sne o ludziach i rzenząch, powdując 
się jedynie miłośoią prawdy iiobra 
ogólnego, nie lękając się nawet i zży- 
działej Warszawie mówió otwscie i 
szczerze to, co myśli o najdrżliw- 
szych ranach naszego społecnego 
życia.

Ten społeczny podkład działaaości 
literackiej Bolesława Prusa wyńżnia 
go znamiennie z pośród wielu szą- 
oych „artystów". Sam tworzy i riewa 
karty nieporównanej piękności j uro­
ku, wzrusza często opowieścią, itóra 
chwyta za serce, przemawia słotami, 
pełnemi poezyi, lecz zawsze gruje 
po nad wszystkiem przewodnia nyśl 
jego, świadcząca, iż w duszy Bolsła- 
wa Prusa ciągle żyje troska o to d4>ro

dla niego składki, gdyś w domu rzeczywi­
ście było bardzo ubogo. P. G. udał się po 
tem do trzeciego Towarzystwa, następnie do 
czwartego i piątego i lak po kolei był przez 
nie wspierany.

W roku bieżącym, gdy był on jeszcze na 
opiece Pań Miłosierdzia św. Wincentego a 
Paulo, ukazywać się zaczął w Monitorze 
szereg artykułów o miłosierdziu we Lwowie. 
Pismo to ma, jak wiadomo, to nieszczęście, 
że otrzymuje czasami artykuły, rozmijające 
się z prawdą a gdy redakeya „w dobrej 
wierze" je umieszcza, następuje proces i re­
daktora skazują na areszt. Otóż pismo to 
ma także współpracownika, podpisującego 
się Verax, który, nie wchodzimy w to, 
ozy jest identyczny z p G. czy też przez 
niego dokładnie poinformowany, zaczął opi 
sywać te wszvstkie towarzystwa dobroczyn­
ności, które się opiekowały p. G- obrzucając 
je po kolei błotem i jadem nienawiści.

Oprócz tego mięsza do tego ni stąd ni 
zowąd Czytelnię katolicką, która przscież nie 
jest towarzystwem dobroczynności i odwie­
dzaniem ubogich się nie ząjmuje. Równo­
cześnie z ukazaniem się tych artykułów, 
szkalujących towarzystwa dobroczynne i wy­
stawiających je na pogardę, p. G. pukał u 
silnie o wsparcie do szkalowanych. Towa­
rzystwa znalazł" się rzeczywiście w jedynem 
może tego rodzaj położeniu rozstrzygnięcia 
pytania, ozy wspierać dalej rodzinę rzeczy­
wiście ubogą, której ojciee czy to sam czy

Czab odnowić przedpłatą!

'Zona. Fredzia!
Literat. Przepraszam cię, moja ko- 

cuana. (Caluiąc ją.) Ale wyobraź sob e. 
*ie ja będę latał z wywieszonym języ- 
kie n po ulicy, od drugiej do szóstej. 
— Do kosza 1 d.o kosza 1 Czytaj dalej I 
albo, mel... Po«maruj mi tę resztę li­
stów masłem i niech je  Medor zjel 
Poznaję z kopert. To od redaktorów 
każdy ceni mój czas, ale każdy chce, 
bym mu coś napisał do numeru nowo­
rocznego. Ośm listów! Niesłycnana 
rzecz II...

SCENA III.
(Wchodzi służąca.)

Służąca. Posłaniec przyniósł paczkę 
i list (wyohodzi).

Żon; (Rozwiązując paczkę) Co to? 
Żaby 1 Śi.ozne gumowe zielone żaby — 
i kluczyk do nakręoania,. To pewn.e 
skaczące I Od kogo to 1 Oto się Zosia 
i Marynia ucieszą!

Literat. Czytaj list. Dzieciom lepiej 
z góry nie mówić, bo może to po 
myłka

Zona. „Drogi mistrzu! Widuję ti-o- 
ją  śliczną żonę i twoje oudowne żabki 
w kościole. Niechże i je  i ciebie Bóg 
błogosławi i w zdrowiu zachowa. To­
bie nie potrzebuję mówić komplimen- 
tdw, ale z całego serca ci mówię, że 
takiej mamusi i takich dziecin jak ży­
ję  nie widziałam...

Literat (udobruchany). Pierwszy 
priyj-m ny list. To jakieś poczciwe 
d t w o r z e m e C z y  tak dalej.

Zona. „Posyłam moim uwielbianym

twoim ślicznotkom podobają się żabki 
— przypomnij sobie pewne przyrze- 
ozenie, które mi cztery lata temu da 
Uś na ślubie Misi Pupkowskiej. . Wiem 
źe twój czas jest bogactwem całego 
społeoz-rństwa, ale czyż biedni nie 
mają prawa do społecznych bogactw 
i skarbów ? Przyrzekłeś mi odczyt na 
korzyść „małoletnicn pijaków** — więc 
pukam teraz do twoich drzwi — i mó­
wię : oto nadohodzą święta, ty masz 
czas, a małoletni pijaoy marzną 1... Czy 
m?m ufaó literackiemu słowu? Czyś 
nie zapomniał i czy prośby nie odrzu­
cisz?

Literat; (zgnębionym głosem). Kto 
podpisany 3

Zona (czyta). „Wielbicielka twoja i 
twoich. Skrzeozkowska**.

L.torab. Nie pamiętam, ale może i 
dałem przyrneczeme Aohl któż s.ę li­
czy z każdem słowem ! (Bierze się za 
głowę) Może i dałem... Tak 1 dałem 
1 przytem te żabki... I tak mnie ujęła.. 
Trzy dni świąt — prawda!... Ostate­
cznie można.by cdozyt napisać... A psia... 

Zona. Fredziu!
Literat. Przepraszam cię, mój kwia- 

teozku... Ostateoznie — nie ma radyl... 
Trzeba będzie o tym odczycie pomy­
śleć... Zawoła] tymczasem dzieci — i 
daj im żabki.

Zona. Ferdynandzie, ty się zamę 
ozysz...

Literat. Cóż robióL. A psia!... O, 
przepraszam cię! Ot moje święta! Zo­
siu I Maryniu!

(Dzieci wpadają i na widok żabek 
Żabkom, dwie żabki paryskie, nowego poczynają wrzeszczeć z radości, potem 
wynalazku. Niechże się niemi bawią1 skaczą wraz z żabkami po dywanie.
— i nieoh rosną na pociechę tobie i 
na radość ludzkioh uczn..

Literat (rozczulony). O to, to list 1... 
Czytaj.

Zona. „Ale na tym świecie nic dar­
mo. Przysłowie mówi: „Dziecko za 
rączk ojca za serce ‘ — więc jeśli

Medor szczeka).
Zosia i Maryna Kwa I kwa I 
Literat (rzucając się z wściekłością 

na ziemię i poczynając skakać) kwa! 
kwa! Ot moje święta! Kwa! kwa! kwa!... 

(Hałas ogólny.)

swego offółn, które jest dla niegoąra- pośrednictwem kogo iouego, sikaiuje je
(rem najwyższem. W ostatnich latich 00 w najgorszy sposób,
Bolesław Prus zasłynął jako powieśiio-1 Postanowiono nie wspierać więcej , ro-
pisarz, i w tym kierunku zadokumin- dziny- Tymczasem następuje fakt pożałowa- 
tował niepospolity również talem., dae- ®*a 8odQy» Pana G. ty &nca gospoć-rz 
ląc laury z Henrykiem Sienkiewiczem z mieszkania z chorem dzieckiem, które na- 
Po „Placówce" przychodzi „Lalka", p  ajutrz UO*aGo Hr. D. otrzymuje wted te- 
mej „Emancypantki" i „Faraon" -  ll? ram podpisany przez znanego w ś mecie 
coraz doskonalsze w artyzmie i córa-. d°kr zynnym kapłana, że r^nu G. dziecko 
głębsze w.filo/.ofioznem ujęciu tema »marł°. pom-c natychmiastowa konieczna 
tów. Twórczość to jeszcze nie dająct łnomocnik hr.̂  D, dowiaduje się u tego 
s.ę nawet określić najeżycie wobec te księdza. kt< y oświadcza, że nigdy telegra- 
go rozwoje talentu Prusa, który z rc- S c nie wysyłał. Pomimo tego udaje się on 
kiem każdym poduosi swój poziom i do damu Paua G., dajt wsparcie, a ; wdzię- 
coraz szersze okiem swojem ogarna c®ności za to Yerax odwołuje w tak ironi- 
widnokręgi. czny aPoadb zarzuty w Monitorze, iż stano

Ku-yer codzienny warszawski, kto- w'4 ont! potwierdzenie osk irżenia . 
rego Prus jest stałym współpra- own- Pierwszy zjazd zawodowy w na-
kjem wydał n jego cześć numer j i -  szem miećcie z całej monarch i bez względu 
biieuszo' ~y, na który złożyły się pióia na narodowośó odbędzie s.ę w r. 1897 we 
najznakomitszych naszych pisarzy i Lwowie w miesiącu wrześniu. Będzie to 
najdzielniejszych pujblipystów. Między walne zgromadzenie anstryackiego towarzy- 
innymi i Honryk Sienkiewicz nądesłił stwa aptekarskiego. Komitet feiitynowy a 
drobnostkę sceniczną „Muszę wypo- yrłąśt.wie komitet przyjęcia wpadł na szczę- 
cząó", A ponieważ wszystko, co wyj- śliwy pomysł celom zachęcenia do licznego 
dzie z pod pióra Sienkiewiczu, n a  cfiu współudziału. Mianowicie rozepłął w dzień 
ogółu polskiego nadzwyczajny powab, nowego roku dp wszystk.ch członków tego 
zamieszczamy tę drobnostkę w dzisiej- towarzystwa w całej Austryi kartony z pję- 
szyn  naszym fejletonie. knemi odbitkami widoków Lwowa, które z

kopcem Unii i wieżami przedstawiają się 
wspaniale; u dołu n:pis: „Prosit 1897* i
przypomnienie, iż zjazd odbędzie się we 
września, następnie umieszczone są podpisy 
Wszystkich członków komitetu, na którego 
czele stanął p- Karol Sklepiński. Oprócz

Prenumeratorowi* mi.jec.wl . E t S I  $ $
G a zetV  N a r o d n w e itf pesa wchodzi w skład komitetu prezes gal. 

n f  . * i tow. apteka rst ego P Gruszczyński i główni
będą mogli i w roku bieżącym ko- ^^karze lwoascy. JLomitet pracuje zapobie- 

rzystaó zupełnie bezpłatnie gliwie, ażeby przybyłych ze wgzystfcich kra­
sa w y p o ć y  - U lt ln i  K 8 iA Ż £ K  Jó** fcv,ininjc-Ł goiń pr»rj<j<4 grre iii n i W

Dolskich francuskich i niemieckich Pr"*ram- 0 ,le In0Kliśmy si« d( iedzi^- polsticb, trancusKicn i memiecKicti wcho(Jzj wycieozka do fraków i Wieliczki,
H . A l t e n b e r g a  (dawniej 1, H. uRDlitra.) a to na specjalnie wyrażone żjczepie przez

Wypożyczalnia ta została obecnie cz,onków wiedeń8k,cb ‘ ^ateńskich, 
zaopatrzoną w znaczny zasób nowych j i -ak dorożek. W dzień to szcze 
dzieł powieściowych w powyższych pśł biedy z dorożkami, w nooy atoli to 
trzech językach. niejednokrotnie prawdziwa rozpacz, zwłaszcza

Nieprenumeratorowie Oaz. Nar pla- w CZ8?ie ruf " świątecznego C negdaj w no­
cą miesięcznie 1 .1  zaprawo wypoży- z, 1 naM2 bm̂  me było dorożek nawet

na placu Maryackim. Mieszkańcy ul. Kurko­
wej, pi. Fraciizkańskiego i ul Franciszkań­
skiej skarżą się, że jakkolwiek dorożki, mają 
tam koło kościoła 00. Karmelitów stanowisko 
to jednakowoż po godzinie 8-mej wieczo- 

i rem nigdy żadnej dorożki tam nie ma. One-
1 gdaj ktoś spiesząc do miasta po doktora, 
musiał pieszo iść aż na nl. Hetmańską, bo i 

Prof. dr. Dunikowski wyjechał w jjyku koło strażnicy pożaru aj, nie stała 
przed samemi świętami Bożego Narodzenia drynda.
do Belgii i Holandyi, skąd przysyłać nam 2 .  obrazę prezydenta ministrów hr.
będzie uwe wrażenia i opisy tamtejszych Badeniego, popełnioną w mowie wygłoszo- 
stosnnków. Barwność i pocisytność jego li- nej jednem ze zgromadzeń robotniczych, 
stów z podróży znana iest naszym czytelni- skazał sąd powiatowy we Lwowie przewódeę 
kom, drukowaliśmy bowiem w roku ubie- socyalistyczn go Kornela i .aszkiewicza na 
głym jego koreepondeneye ze Wsob .du. karę 10-dniowego aresztu.
Pierwszy list dra Dunikowskiego z Belgii z  Bołs^owlec piszą: Ciche nasze oia
otrzymaliśmy właśnie dzisiaj 1 zaraz rozpo- gteczk0) przerażone onegdlj zostało rr bójni- 
ozynamy dru tychże. czym napadem ną jedyny tp chrześcijański

handel Bronisławy Krajewskiej Źandarperya
O. J. Badeni, o którego odczycie do- areiztowała już dwóch żydków, a opinia pu 

nosiliśmy w zeszłym tygodnin — kilka bliczna wskazuje na trzeciego, głównego pod- 
wy h prac poświęcił badaniom nad r izwo- śegacza, który w celach konkurencyjnych na­

jem gal.cyjskiegu ruchu socyalnego. Odczyt, pad urządził.
któri zamierza yygłosić, będzie właśnie po- Towary ze sklepu rzucono do studni, a 
święcony b estyi robotniczej w Poisce. Pre- eo gję ruszyć z miejsca nie dało, oblano w 
lekcye podobne, wygłaszane w Poznaniu i sklepie naftą, niszcząc cały zapas towaru. 
Krakowie, budziły tam niepomierne a zupeł- jjje wątpimy, źe śledztwo sądowe ujawni 
n ie uzasadnione zainteresowanie. cają machinację konkurencyjną i wynagrc

Z dzlcjó * miłosierdzia. Ci, którzy dzeniem przysądzonem uspokoi naszych knp- 
w posłudze miłosierdzia chrześcijańskiego ców, źe w swoim kraju mogą śmiało na 
odwi dzają ubogich i opiekują się nimi, nie chleb codzienny zarabiać i nikomu w han 
rachują nigdj na wdzięczność ubogich, lecz dln monopolu ustępować nie potrzebują 
spod/Uwają się za to zapłaty u Boga. Jeżeli, Handel Bronisławy Krajewskiej istnieje u 
co się często zdarza, ubodzy oceniają miłość nas dopiero od miesiąca i już ten króiki

K R O N IK A .
Lwów d. 4. stycznia.

i pracę tych osób, to jest to dla nich wiel­
ką pociechą, ale potrafią się też bez niej 
obejść i są przygotowani na niewdzięczność 
ludzką. Ale wypadek, który opiszemy, tak 
dalece przechodzi granice zwykłej niewdzię 
cznośoi, ze zadziwił nawet tych, którzy już 
w tym względzie długoletnie mieli doświad­
czenie. Przed dwoma czy trzema laty przy­
jechał do Lwowa podający się za pnbli 
< ystę p G. z żoną i dziećmi i zamieszkał w 
hoteln, a gdy niemiał żadnych środków 
do życia, zaopiekowało się nim męskie 
Towarzystwo św. Wincentego a Paulo Hr. 
D dał do rozporządzenia Towarzystwa dla 
tej rodziny znaczniejszą kwotę, za którą 
członek Towarzystwa zapłacił hotel, wynajął 
i urządził mieszkaaie, wykupił kufry s ko 
lei. P. G. dostał miejsoe w jednej redakcyi 
na początek sa skromną płacą; pomimo tego 
Towarzystwo opiekowało się nim dalej; 
wreszcie pewnego razu p. G. zrzekł się do­
browolnie opieki, żądając natychmiastowej 
wypłaty reszty pieniędzy paaa hr. D Stało 
się zadość jego życzeniu, wtedy p. G. udał 
się do drugiego Towarzystwa, robiono tam

czas wystarczył, by wzbudzić zazdrość w 
d- tychczasowych panach całego tutejszego 
targu.

Zawiść zawodowa. Z Sambora piszą: 
W kwietniu 1895 r. otrzymała Izba lekar­
ska we Lwowi skargę pisemną, rzekomo 
przez krawca, Izraela Majera Hichta ze Sko- 
lego wystosowaną, w której tenże oskarża 
miejskiego lekarza dr Wiktora MichaisLiego 
ze Skolego, ie pobił iego żonę Cittę gdy ta 
przyszła doń z wezwaniem, by udzielił cho­
remu jej mężowi pomocy. Skargę tę posłała 
Izba lek. dr. Michalskiemu do wyjaśnienia.

Stosownie do tego wezwania lekarz i 
burmistrz Skolego dr. Mironowicz pismem 
do 1. 597 z dnia 9 maja 1895, w 4 dni 
po nagłym zgonie aptekarza Lechowskiego 
oświadczył, źe fakt taki nigdy nie miał 
miejsca, że dr. Michalski jest powszechnie 
szanowanym obywatelem i dzielnym leka­
rzem, „a skarga pisana jest ręką kolegi dr. 
Friedlaendera i musi być niestety uważaną 
jako wypływ niskiej zawiści zawodowej i po­
tępienia godna dennncyacya". Izba lekarska 
potem poleciła dr. Michalskiemu, by sprawę

oddał do sądu. Posłuszny temu wezwaniu z 
dnia 13 m; ja 1895 1. 150, zaskarżył dr. 
Michalski „kolegę" Friedlaendera do sądu e 
przestępstwo §§ 487 i 488.

Przy rozprawie w Skolem odbytej przy­
znał osk., że skargę sam pisał, ale był to 
brulion, który Hecbt miał potem przepisać, 
a tymczasem Hocht nie chcąc bawić się w 
mundanta, brulion ten do lwowskiej Izby 
lek. wyekspedyoweł. Hecbt słuchany jako 
świadek podał, źe tak postąpił sobie, bo pi­
sać nie umie i dlatego brulion ów w ko- 
wercie, adresowanej przez kogoś innego, 
wysłał

Po przeprowadzonej rozprawie adjunkt 
Reiner wyrokiem z 23 lipca 1895 zasądził 
dr. Friedlandera na karę 14 dni aresztu, 
którą zmieniono na grzywnę 70 zł. Od tego 
wyroku zgłosił prawny zastępca podsądnego 
dr. Bergwerk z Drohobycza odwołanie do 
sądu obwodowego w Samborze, wskutek 
czego rozpisano rozprawę apelacyjną na 30 
grudnia 1896. Jako referent sądn powiato­
wego w Skolem lungował p. Waydowieź. 
Po przeprowadzeniu rozprawy skasowano 
wyrok I inetancyi i uwolniono dr. Friedlan­
dera od winy i kary.

Socyaliści bukowińscy rozpoczęli wy­
dawać w Czerniowcach swój organ p. t. 
VotKspresse. Redaktorem jest Jan Dumpert.

Pożar tingel-tanglu Z Warszawy pi­
szą : Eldorado.., osławione Eldorado przy nl. 
Długiej, dnia 2. bm. rano stało się pastwą 
płomieni. Wieść o wypadku lotem błyskawi­
cy rozniosła się po mieście, to też wkrótce 
na miejsce zaczęły napływać tłumy cieką 
wych. Ogień wszczął się o g. 8. rano na 
poddaszu sceny, podobno z powodu nieostro­
żności służby, która zajęta była dekorowa 
niern teatru do mają lego odbyć się wieczo­
rem balu maskowego. Służba ta po podda­
szu chodziła z zapalonemi świecami, bez la­
tarek. Płomienie objąwszy poddasze, szybko 
przedostały się na dach, a następnie objęły 
wiązania dachowe nad widownią. Wysuszone 
belki i różne złożone na stryshn rupiecie 
sprzyjały rozszerzenie się ognia, to też w 
chwili przybycia straży górna część teatrzy­
ku przedstawiała się jak słup ognia. Zbu­
dzone ze snu śpiewaczki wszelkich narodo 
wi śoi w negliżach i boso wybiegły na pod­
wórze, rrtijąc życie i zapominając o rze­
czach. pozostawionych w otwartych mieszka­
niach. Z poddasza płomienie przedostały się 
znowu do garderoby i tę prawie całkowicie 
strawiły. Dopiero po upływie godziny ogień 
opanowano, tak, iż pizestał zagrażać przy­
ległym budynkom, dogaszanie zaś płomieni 
j ziewanie zgliszcz ząjęlo około trzech go- 
dpin, Całj budynek jeatrzyku pozbawiony 
został dacbn, pozostały tylko mury. Wnę­
trze, tj. loże parterowe i piętrowe, jakkol­
wiek ocalały, uległy zniszczeniu prze* wodę, 
Słraty dla dzierżawczyni teatru p. Leonii 
R -gnauld są poważne, cała bowiem scena, 
dekoracye, żyrandole, rozmaite utensylia spa­
liły się lub ".ostały zniszczone do szczętu. 
Właścicel nieruchomości iużynier p. Stępiń­
ski również poniósł straty, gdyż, jakkolwiek 
budynek jest ubezpieczony w warszawskiem 
Towarzystwie miejskiem, aseknrącya właści 
wych azkód nie pokryje. Urządzepia teatru 
Wewnątrz pie są asekurowane. Straty ponio­
sły rówai-ż szausonistpi, kWfym spałiłp się 
część kostyufftów złpźopa w garderobach. 
Przy gaszeniu ognia brapdpjąister Srnoroń- 
sk: i szeregowiec Michałowski zostali ude­
rzeni sppdpjącą belką. Pierwszy uległ obra­
żeniu ramienia, drogi zranieniu w skroń, 
Straty, jakie poniosła dzierżawczyni teatru, 
wynoszą około rs. 15.000.

Burmistrzem Pragi po rezygnacyi 
Srba wybrany został 81 głosami na 85 gło-» 
sująoych młodoczecb dr. Podlipny.

Wzruszająca uroczystość. W tych 
dniach według pism paryskich, w szkole je­
zuickiej, nowo-wyświęcony ka. Courbe od­
prawiał pierwszą mszę św. przy asyście 
dwóch swoich synów — zakonników. Ks. 
Oonrbe po zgonie żony, która go obdarzyła 
kilkorgiem dzieci, przywdział szatę zakonną. 
Uroczystość ta ze względu na towarzysząoe 
jej okoliczności wywarła na obeinyeh nader 
silne wrażenie.

Sara Bernhardt modnlarką. Sara
Bernhardt poznała widocznie dobrze podczas 
pobytu swego w Ameryce słabą stronę plu- 
tokracyi amerykańskiej, otworzyła bowiem w 
Nowym Jorku pod własną firmą wspaniały 
skład kapeluszy damskich i ma ogromny 
odbyt: panie bowiem nowojorskie, mające 
dosyć piepiędzy do wyrzucenia, śpieszą tłum • 
nie dc tego nowego przybytku mody, ab,y 
jpie 5 zaszczy. włożenia na głowę cacka, wy­
branego w Paryżu rączkami „boskiej Sary*.

Cj fry  wyboru prezydeptą S. Z. P. Ą. 
Obecnie dopiero ogłoszono cyfry urzędowe t 
ostatniego wyboru piezydenta Stanów Z)*- 
dni czonycb. Rezultat jest następujący : za
Mac Kmleyem oddano 7,053.102 głosy, za 
Bryanem 6,344.263 Okazuje się z tego, że 
większość Mac Kinleya stauowi 708 609 
głosów, nie jest więc tak olbrzymią, jak 
głoszono początkowo.

Galanterya Kedywa. Podczas dwor­
skiego balu w Kairze, młody kedyw rozma­
wiał z żoną pewnego dyplomaty austryaekie- 
go, odznaczającą się niepospolitym dowcipem, 
pięknością i wykształceniem. Na zapytanie 
jej, dlaczego muzułmanie mają zazwyczaj 
tak wielką ilość żon, — kedyw odrzekł 
„Prorok dlatego udzielił nam tego rodzaju 
pozwolenia że zaledwie w kilkunastu kobie­
tach jesteśmy wstanie odnaleźć wszystkie 
piękności, jakie ty pani w sobie jednoczysz.*

Podejrzenie o sen letarglczny.
W Warszawie zmarła 24 z. m. po krótkiej 
chorobie Helena h»\ Potocka w wieku lat 
38. Zwłoki przewieziono na cmentarz po- 
wąskowski, tegoż dnia atoli jeszcze zwłoki 
wydobyto i przedsięwzięto badania, ażali 
nie zachodzi śmierć ponowna a miano­
wicie sen letargiczny. Po kilku dniach a- 
toli poczęły na ciele występować objawy 
śmierci i ponowLie zwłoki przyniesiono na 
cmentarz powąskpwski. Przyczyną, która za­
alarmowała rodzinę i spowodowała po pier­
wszym pogrzebie ekshnmaoyę, była ta oko­
liczność, iż ś. p. Helena często zapadała w 
omdlenie, w którem nieraz pozostawała po 
kilka godzin, Przybyły Drat zmarłej, dowie­
dziawszy się, iż siostra bardzo krótko cho­
rowała, poczynił staranie o dokładne zbada­

nie rzeczy, a to w celu upewnienia się, cLz 
nie zaszła pomyłka.

OJcobójstwo. Iwan Matwijczuk, 27-le- 
tni syn gospodarski w Kuczurmare. zgłosił 
się we czwartek 24 bm. w sądzie karnym 
do odbycia kary S-dniowego aresztu za kra­
dzież drzewa w lesie. Aż do bramy krymi­
nału odprowadził Iwana jego młodszy brat 
Georgi. Gdy hajduk już wziął w opiekę 
Iwana, zapytał się go Georgi : „A szczo bu­
dę z tatom, taże jeho psy wykopjut?" Haj­
duk usłyszawszy te słowa, przytrzymał ich 
i natychmiast zaprowadził obydwóch do na­
czelnika sądn. Tu początkowo okaj przeczyli. 
Gdy zaś na telegraficzne zapytanie z< sądu 
przyszła odpowiedź z gminy, źe stary Ma­
twijczuk od kilku tygodni gdzieś znikł i że 
obaj synowie głosili, że ojciec poszedł na 
robotę do Rumunii, zaczęto bardziej indago­
wać podejrzanych, aż młodszy przyznał, że 
Iwan ojca siekierą zabił i jif ogi odzie zako­
pał. Wydelegowana sądowa komisya zabrała 
z sobą młodszego Matwijcznka, który wska­
zał miejsce, gdzie się zwłoki znajdowały. 
Denat miał rozbitą czaszkę i ślady dnszenia 
na szyi. Obu wyrodnych synów zatrzymano 
we więzieniu śladczem.

Praskie szykany. Z Królewskiej Hu­
ty na Górnym Slązku piszą; Towarzystwo 
Przemysłowe w Królewskiej Hucie zamierza­
jąc teatr amatorski przedstawić, wybruo so­
bie sztuczkę pod tytułem „Macocha", którą 
p. P. Kuodziej z Siemianowic ułożył, i za­
raz przetłómaczył na język niemiecki. Tłó- 
macz przysięgły tłómaczenie zatwierdził, aby 
Towarzystwa, wypożyczające sztukę, miały 
ułatwienie. Wymienione towarzystwo udało 
się do tutejszej policyi, aby jak zwykle za­
meldować, w której sali będzie sztuka przed­
stawioną. Policya powiedziała: Towarzystwo 
pozwolenie otrzyma, ale pod tym warun­
kiem, źe inną salę sobie wybierze, bo sala 
wynajęta nie jest podług systemu nowocze­
snego przebudowana. Wiąc Towarzy two wy­
najęło inną salę i zameldowało lekal. Poli­
cya znów odpowiedziała: Dobrze jest, ale
tłómaczenie nie jest dobrze potwierdzone 
przez tłómacza.. Muszę tu nadmienić, ie po­
świadczenie było na osobnym papierze dla 
p Kołodzieja spisane przez tłómacza, a po- 
licya zażądała, aby poświadczenie było pod 
samem tłómaczcniem wypisane. I o to To­
warzystwo się postarało. Może sobie kto po­
myśli : już będzie dosyć tego; ale gdzietam! 
Gdy i to spełniono, znów policya mówi: tak, 
ale nie możemy nikomu wierzyć, ta sztuka 
musi być cała przetłómaczona przez tłóma­
cza przysięgłego. I to Towarzystwo uczyni­
ło, a tymczasem się wszystko przewlekało 1 
gdy już ostatecznie wszy kip szykany usn- 
niętp i teatr miął się odbyć w drugie świę­
to Bożego Narodzenia, narąz dnią 23. gru­
dnia Towarzystwo otrzymało z policyi oświad­
czenie takie t •

„Dajemy Towarzystwu do wiadomości, że 
polskie przedstawienie teatralne jest zabro­
nione z powodu tego, źe przedstawienie te­
atralne polskie jest tytko płaszczem, aby 
członkowie i nieczłoukowie się porozumie­
wać i zabawiać mogli w polskiej mowie, 
a my nie mamy zdatnych i odpowiednich 
urządników, żeby im powierzyć dozór. Ą za­
tem ponieważ Towarzystwo wzięło sobie zą 
cel. aby rozpowszechniać polską mowę, n- 
ważamy to Towarzystwo za polityczne ! żv. 
damy, aby w trzech dniach podało spis 
członków, W razie niespełnienia tego wa­
runku będziemy zniewoleni Towarzystwo 
rozwiązać*,

Więc policya, nie mając nio więcej do 
zarzucenia, tylko poiską mowę, zabrania 
przedstawienia I

Ukradziona kopała. Od słynnej po* 
wieści Wiktora Hugo, weszło w Paryżu w 
użycie mówić o kimś, któremu przypisują 
jakieś nadzwyczajne zbrodnie, że: „może
także ukradł kościół Nótre Damę." Tak sa­
mo nieprawdopodobnem wydaje się, aby mo­
żna było ukraść kopułę pałacu przemysłu z 
wystawy paryskiej w r, 1889, a jednak — 
znikło bez śladu pokryoie cynkowe galeryi, 
długości trzydziestu metrów, znikły też bla­
szane rury i krany miedziane, które do ilu- 
minacyi służyły Kradzież ta dokonana zo­
stała zapewne stopniowo „na raty" w nooy, 
podczas oddalania się szyldwaehów, lecz te­
raz dopiero ją spostrzeźouo. Hersztem bandy 
złodziejskiej był jeden z robotników, którzy 
pracowali niegdyś przy budowie tego gma­
chu. Rabusie sprzedali maieryał trzema 
partrami „paserom:" Wszystkich sprawców 
tej niezwykle bezczelnej kradzieży, ujęto.

Rudolf Falb z powodu dłuższej słabo­
ści, oooadł' w straszną nędzę materyalńą. 
IlojśĆ miało aż do tego, że rodzina nozone- 
go, składająca się 5 dzieci, nie ma kawałka 
óhlejba. We Wisdnju i w Berlinie po tworzyłr 
się komitety zbierające składki d{a Fąlba.

25W ir jl  Dudwik Pietrzycd, ad#oljt, 
i senior adwokatów tarnowskich, wicebur­
mistrz m. Tąrnowa, umarł w Tarnowie, 
przeżywszy lat 60, Pogrzeb odbył się ko* 
sztem miasta.

Dr. Maciej Krobioki, adwokat krajowy 
zmarł w Delatynie po ciężkiej chorobie pier­
siowej. Jako zdolny jurysta, ozłowiek nie­
skazitelnego charakteru, biorący żywy udział 
w każdej pożytecznej pracy, pozostawił po 
sobie szczery i głęboki żal, w szerokich ko­
łach przyjaciół i kolegów zawodowych i to 
nietylko w Stanisławowie, jako ostatniem 
miejscu swego polotu, ale także i w Koło 
myi, gdzie przez lat kilka działa' z oał, m 
zapałem na pola życia użytecznych towa­
rzystw. Zwłaszoza związek sokolski traoi w 
nim szczerego i oddanego druha. Cześć pa­
mięci zacnego ozłowieka.

Ubalda z Wydżgów Korosteńska, żona 
starosty, umarła w Sokala, przeżywszy 
lat 43.

f # H z e l k i e  m o ż l i w e  k o n s e r w y  z  j a r z y n 9 f r u n e n s h i e .  J a k :  
S z p a r a g i ,  G r o s z e k ,  C k a m p i g n o n s ,  K a r c z o c h y ^  F a s o l k a

Z czyte'nl katolickiej. We wtorek
5. bm. będzie miał pogadaukę prof. m. 
Thullie na te.nat „0 dobroczynnośoi publi­
cznej*. PoczątA o godz. 7 wiec**'-

Bal blaty ciesząc, się roku zeszłego 
tak niepwykłem powodzeniem, yć wnież i te? 
go roku zapowiada się nadzwyczaj świetnie, 
Wieczór 31 styoznia zapisze się niewątpii* 
wie złotymi zgłoskami w dziejach tegoro. 
oznego karnawału, zgromadzi do sal Kasyna 
miejskiego całą śmietankę lwowskiego u>wa

Władysław Bażant, Lwów, ul. Halicka 1. 3.
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rzystwa, a wspomnienia chwil weaoło spę­
dzonych źyć będą długo w pamięci uczestni­
ków. Komitet podz elony na kilka specjal­
nych komisyj już od dawna zabrał się eon 
amore do pracy i dokłada wszelkich starań, 
by z swego zadania jak najpiękniej się wy­
wiązać. Wtajemniczeni w prace komitetu 
możemy joż dzisiaj podać do wiadomości, 
że na ozeie komisji dekoracyjnej stanął je­
den z najwybitniejszych lwowskich malarzy, 
te grono artystów przyobiecało karnety przy­
ozdobić dziełami swego pędzla, że urząd 
wodzireja powierzono w umiejętne ręce p. 
Fryderyka hr. Skarbka; wiele, wiele innych 
niespodzianek już dziś obmyślano i poczęto 
przygotowywać, lecz to już tajemnica, któ­
rej nam zdradzać nie wolno.

Koreo tosty u uiowe Tow. łażwiarskie- 
go, odbędzie się w niedzielę 17 b. m. Ko- 
styumy sprowadzone z zagranicy w miarę 
zapasu, bezpłatnie wypożyczane będą. Nato­
miast przybywający we własnych Kostyu- 
mach otrzymają przy wstępie każdy po je­
dnym losie, których numera z trzema wspa 
niałemi wygranemi, z urny szczęścia cią-, 
gnione będą. i

Posiedzenie komitetu centowej her- 1 
baciarni dla ubogich odbędzie się we wto­
rek d. 5 bm. o godz. wpół do 5 po połu­
dniu w lokalu stowarz. nauczycielek rynek,
1. 10, na które najuprzcimiej zapraszamy 
członków komitetu, jakoteż wszystkie osoby, 
którym rozwój tej dobroczynnej instytucji 
na sercu leży. Jednym z punktów porządku 
dziennego będzie otwarcie drugiej herbaciar­
ni w dzielnicy najbardziej tego potrzebują­
cej. Za komitet Michalina Michalska.

Niewypłacalność. Wiedeński „Credi- 
torenverein“ ogłasza niewypłacalność Leihy 
Taubera w Kołomyi. i

* „Popychadło“ komedya oryginalna1 
Jana Szutkiewicza, która prz szłego lata do­
czekała się w Warszawie w ciągu dwu mie­
sięcy przeszło 50 przedstawień, obudzając 
coraz to żywsze uznanie wszystkich sfer pu 
blicznośei, przedstawioną będzie na lwow­
skiej scenie w poniedziałek dnia 4. stycznia 
1897 po raz pierwszy. Zapewne sztuka ta
i u nas obok „Szklauej Góry- Sarneckie 
go, do której wystawienia czynią się wiel­
kie przygotowania, będzie atrakcyą bieżącego 
sezonu dramatycznego. W krakowskim tea­
trze „Popychadło- grano dotąd dwanaście 
razy, zawsze wobec przepełnionej sali. W 
poniedziałkowej premierze „Popyehadła“ bio: 
rą udział najwybitniejsze siły naszej sceny.

* P. Adolf Inlender przełożył na ję­
zyk polski nowe ustawy podatkowe, które 
wyszły nakładem wiedeńskiej księgarni 
Perlesa. Egzemplarz kosztuje 80 ct.

Od lat 18 utrzymujemy w Łańou- 
oie 6-klasową szkołą żeńską, oraz kon­
wikt dla biednych uczenie. Powodo­
wane dobrem ogółu, przystąpiłyśmy 
w roku bieżącym do rozszerzenia na­
szego zakładu przez wybudowanie od­
powiednich sal szkclnvch i izb mie- 
zkalnych. Jakkolwiek koszta tej bu­

dowy wyniosą około 80.900 zł., nie 
wahałaśmy się przy tąpió budowy, 
ufne w Boga i sz) jhetnośó ludzi.

Gdy z dotycnozasowych składek 
przy pomocy Najwyższego mury już 
stanęły, a doty „„zasowe datki pie • 
mężne w zupełnośoi się wyczerpały, 
zwracamy się do szlachetnych serc, 
koobająoych biedną dziatwę, z prośbą 
o datki choćby najskromniejsze, za 
które składamy imieniem Zakładu i 
Uczącej się biednej dziatwy serdeczne 
.Bóg zapłać". ;

Siostry Mii osierdzia i
iw. Karola Boromeusza w Łańcucie.

Towarzystwo powroźnlcze w B a-! 
dymnie poi sca wszelkie wyroby po- 
Wtożnicze i sieciarskie.

Cenniki na żądanie gratis i franco

Sztuki piękne.
tepertdar teatralny..
We wtorek .Jaś i Małgosia".
We środę popoł o 3. „Polowanie na, 

zięciów" komedyn w 4 aktach H. Labmha [ 
i A. Delacour. Wieczorem .Czarodziej z nad! 
Nilu“ opera kom. w 3 aktach “Herberta

We czwartek .Jaś i Małgosia".
* ,<Juo Tsdis" w Ameryce. Z Chicago 

piszą: Na półkach księgarskich ukazało się, 
„Quo Yadisu H. Sienkiewicza w przekładzie j 
angielskim. („Quo Vadis“ . A. Narratiye of i 
the Time of Nero. By Henryk Sienkiewi sz. 
Tran siat ed from the Polish by Jeremiah 
Curtin. Little, Brown et Co.) Krytyka ame: 
rykańska stawia to dzieło nader wysjko, 
podziwia obrazowania i dokładność cha­
rakterystyki owych czasów. zarzuca jodnak 
zbytnią drobiazgowość w opisach scen i cha­
rakterów. Za wielka zasłngę naszemu pisa­
rzowi poczytuje to, że pisząc. o czasach, tak 
pełnych legend cudownych, potrafił uniknąć 
w awojem opowiadaniu wszelkiej cudowno­
ści, przytem wyraża nadzieję, że Sienkie­
wicz, dotkuąwszy raz tematów, Dochodzą­
cych ludzkość całą, pójdzie dalej w tym 
kierunku i w całej pełni okaże przed świa­
tem wielki swój talent. Wreszcie porówny- 
wując „Quo Vadis“ ze słynną powieścią 
\vallace’a „Ben Hur", wyraża się. że wobec 
takich scen, jak walka TTrsusa z bykiem, 
sceny, opasywane w ^owibici pisarza amery­
kańskiego, wydają |ie bardzo blademi.

$ fijlzab Najnowszą powieść Adama 
Ępeefiowieckiego pod tym tytułem rozpoczął 
drukować w swoim fej lato nie Kurucr war­
szawski.

Drogie kamienie.
Temat klejnotów interesującym się 

stajt, podczas karnawału i to tak do­
brze w Europie, jak i w nowym świę­
cie. W tym względzie jeden z najlep­
szych jubilerów amerysańskich takie 
poczynił uwagi o drogich kamieniach

W lioznym szeregu klejnotów pierw 
sze miejsce dla swe; popularności zaj 
mują następujące: najpierw dyament, 
potem rubin, potem szafir, szmaragd, 
opal i perła, a w drugim dopiero rzę 
dzie spinel (gatunek szafiru), aleksan­
dryt i ko^ie oko. Z nich jest dyament 
najtwardszym kamieniem, jak w ogóle 
najtwardszą ze znanych substancyj, 
a pod tym względem jak i pod wzglę­
dem popularności idzie dopiero po 
nim rubin, a po nim szafir. Zielonawo 
mieniący się szmaragd jest stosunko­
wo miękkim kamieniem. Perła jtst je ­
dynym klejnotem, którego nie wydało 
łono ziemi, a i połysku jej ręka ludz­
ka podnieść nie umie. Z jedynym tyl­
ko wyjątkiem wszystkie te klejnoty 
znane są ludności od czasów niepa 
miętnych. Długi czas tylko brano czę­
sto korund za jedno ze spinelem. Wy­
jątkiem jest aleksandryt, znaleziony 
po raz pierwszy w sy irskim Uralu 
w dniu, w którym car Aleksander osią­
gnął pełnoletnośó. Ponieważ kamień 
ten w świetle sionecznem jest zielony, 
a w sztucznem oświetleniu świetnie 
czerwony , a znowu czerwień z ziele­
nią są narodowymi barwami rosyjski­
mi, więc zważywszy jeszcze' dzień 
znalezienia tego kamienia, łatwo pojąć, 
dlaczego go aleksandrytem nazwano. 
Mniej cennymi klejnotami są : turkus, 
granat, topaz i ametyst.

Jak prawie każda część ziemioy, 
tak też i Ameryka dostarcza całego 
szeregu drogich kamieni — ale tylko 
w małej liczbie stanów produkeya ich 
idz systematy cznie. Stanami tymi są: 
Montana, Wash: lgton, Mainc, iNorth ■ 
Carolina i New-Meiiko. Wcale nie jest 
rzeczą wykluczoną, aby i w Ameryce 
nie miano natrafić na bogate pola dja- 
mentowe, bo prawie w całych Stanaoh 
Ziodnoczonych znajdywano już dja- 
menty — najczęściej obok złota. Jak 
wiadomo nawidziła już nawet Amery 
kę mania dyamentowa, polegająca na 
oszustwi i. Miano gdzieś tam w zapa 
dłych okolicach odkryć bogate pola 
dyamentów i innych drogich kamieni, 
pozakładano już towarzystwa, poczci­
wi ludzie złożyli już 7,500.000 zł. na 
akcye i dopiero wtedy zbadano dokła­
dnie djamenty, między którymi miał 
być jeden 108 karatowy, a który oka­
zał się zwykłym kwarcem i rubiny, 
które okazały się najpodlejszymi gra­
natami.

Obecnie 95 procent dyamentów 
sprzedawanych i kupowanych na świę­
cie pochodzi z min kimberlejskicb w 
południowej Afryce, reszty dostarcza 
Brazylia, Indye i Łorneo. Od czasu 
odkrycia dyamentowyoh pól w połu­
dniowej Afryce w roku 1867 i połą­
czeniu się prawie wszystkich akcyo- 
naryuszów w jedno wielkie towarzy­
stwo, wydobyto spod ziemi więcej 
sztuk tego kamienia, niż przez wszyst­
kie poprzedn e lata i wh :i. Zważone 
dają one 50 milionów karatów i re­
prezentują wartość w stanie nie obro­
bionym i?Q0 milionów, a po oszlifowa­
niu 600 mil, aolarów.

Jakimi sposobami chroni tnę towa­
rzystwo kimberlejskiu przed kradzie­
żą robotników bez wyjątku tubylczych,
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powieść współczesna
z niemieckiego

to jest rzeczą znaną powszechnie, zna­
ne są też dzieje wielkich i sławnych 
dyamentów.

Rzeczą mniej powszechnie znaną

szy na targu wiedeńskim przedświą 
tecznym pojawiły się amerykańskie 
jabłka. I taniość i dobroć zalecały je  
wszystkim. Zresztą od zeszłego lata

jest fakt, że Holendrów, wyłącznych'jabłka amerykańskie po bardzo, a na 
szlifierzy dyamentów, przewyższył w vet bezprzykładnie dobrym feh uro- 
ostatnich czasach pewien Amerykanin, j dzaju zasypały całą Europę. Minione- 

Dowóz drogich kamieni do Stanów go lipca zapanował tak. ruch w ame-
Zjednoczonych zwiększył się rówu e rykańskich portach w wywozie jabłek,
nagle i szybko, jak i samo państwo, jak jeszcze żadnego innego roku tak, 
W roku 1835 wynosił on 50 milionów .że o 250.000 beczek więcej, tego owo- 
zŁ, a w roku 189,1 180 mil zł- Nartę- ‘ cu wysłano do Europy niż kiedykol- 
pnie podniesiono cło wwozowe od tego viek. Razem Dyło tego 1 700.000 be- 
artykułu bardzo znacznie, ponijweź czek. Największą na raz ładugę jabłek 
demokraci domagali się, aby na przed- yziął z Bostonu angielski parowiec! 
mioty zbytkowe, a zatem także i dro-1 „Scotsman", a mianowicie 21.609 be-j 
gie kamienie znaczniejszymi kwotami j czek. W poprzednich latach przyby- 
przyczyniały się do opędzenia wyaat-'wało do Europy nie 1,700.000 lecz 
ków państwowych. I zasadzie demo- ;ylko 370.000 oeczsk, co czyni na ty 
kratycznej stało się zadość, ale rezul-idzień 38.343 beczek, a nie jak osia 
taty były fatalne. Państwo straciło m a-: tniego lata cygcdniowo 160.967 be-: 
teryalnie i moralnie. Zamiast 15 milio- czek. Wywóz kieruje się głównie na 
nów dochodu z cła od drogich kamie- angielskie porty, a mianowicie Liwur- 
ni, jakie wpłynęło w roku 1893, kiedy poi dostał 920.476 (w r. zaprzeszłym 
cło było niskie, pobrało w roku 1895, tylko 195.663), Londyn 375.759 (w r. ] 
kiedy cło znacznie już podwyższono, z. tylko 66.779), Glasgow 306.600 (w 
tylko 7 milionów, a w dodatku masa r. z. tylko 97.377) i wreszcie inne 
kupców stała się szachrajami, bo prze- miasta 88.989 a w r. z. tylko 11-527 
myca przez granicę dyamenty, rubiny beczek. W najlepszych dotychczas la- j 
i szafiry. Jestto rzecz bardzo łatwa, bo taoh 1891 na 1892 i 1894 na 1895 wy- 
kamyki te nawet w ustach przemycić wieziono razem z Ameryki tylko pół- 
można .ora miliona beczek. Olbrzymi ter

' wywóz trwaó będzie i nadal, ponie-
— ■ ■ _ —— waz Kanada konkurentka Stanów Zje-

| dnoczonych nie stanęła tym razem do 
; współzawodnictwa z nimi i zostawiła 
por- wolne

Ruskije Wiedomosti utraciły prawo . tego wszystkiego interes w
sprzedaży poszczególnych numerów. ni* 0 Ai erykanie świetnych, b( 
Zarządzenia to wydała władza rosyj- P9^a  ̂ w °Sr 6 lia targach jest tak 
ska z powodu przekroczenia przez re- wj e^ a> ke ceny spadły niezmiernie 
dakoyę jakiegoś przepisu cenzural- ® ^ a.ri ®r̂ amei,y^ański sa^beczkę 
nego.

Płótna, szirtingi, bielizna dam 
ska 1 męska, chustki do nosa, 
obrusy, serwety, ręczniki, poti- 

czochy, skarpetki
poleca najtariej

Magazyn Scnayerów
■ ^ e  L w o w i e

a Hotel Imperial*
Lwów, ul. Trreclego Maj* 1. 3.

Rada państwa
(Telegr. „Gaz. Nar.- )

dobrych jabłek może dostać 125 cen 
i tów, a odliczywszy od tt>go 30 centów 
na beczkę i transport, zostanie mu 
ledwie 95 centów. Średni dochód był 

| w ubiegłym sezonie 70 do 75 centów, 1 
: a schodził nawet do 35. Zdarzały się 
j  wypadki, że ze stratą nawet sprzeda- 

Wiedeń d. 4 styczni. ; wal amerykański rolnik produkt swo- 
Na dzisiejszem posiedzeniu Izby >j ziemi, a co się tyczy spekulantów 

posłów postawił p. S t e i n e r  nagły ci także jakoś nie mieli szczęśliwej' 
wniosek^ o wydanie ustawy przeciw ręki. Do tego przyczyniła się drożyzna 
handlowi terminowemu zbożem. Wnio- przewozu spowodowana znowu tern, 
sek ten przekazał prezydent komisy, że dla zboża poczyniły kompanie 
gospodarczej, która zajmuje się już transportowe znaczne ułatwienia, 
podobnym w ioskiem p. Perica. Amerykańskie jabłka doszły także1

Na porządku dziennym znajdowałi do Niemiec i jest nadzieja, czy oba-) 
się sprawa zezwolenia na sądowe ści-jwa, że stale się tam zaaklimatyzują, 
ganię posłów Plassa, Doetza i Luege- 1 W dodatku nawet Francya w zwy 
ra, oskarżonych o obrazę honoru. Ze kłym czasie konkurentka Ameryki w 
względu jednak na to, że skargi prze- produkoyi owoców w ubiegłym sezo- 
ciw pp. Plassowi i Doetzowi już są nie nie dotrzymała jej kroku i musia-! 
przedawnione, a referent sprawy dr. ła się nawet zapożyczyć u swej uro-

Mam zaszczyt zawiadomić Wysoką Pu­
bliczność, że po rozwiązaniu spółki, tak 
g—ach, ja i sam hotel objąłem na wyłączną 
własność. W dobrze zrozumianym interesie 
usunąłem wszelkie dotychczasowe braki i 
niedogodności a pod kierownictwem Archi- 
tekty Wgo Dolińskiego cały budynek we­
wnątrz swoim rozkładem i urządzeniem zmi< 
nił się nie do poznania.

Wszystkie pokoje gościnne gruntownie 
odnowiono, wytapetowano ; nowe umeblowa­
nie, pościel etc. z pierwszych firm dostar­
czono.

Nieszczędziłem wykładów, gdzie tego 
czystość, wygoda i wzorowy porządek wyma­
ga, tak że hotel ten dziś pid każdym wzglę­
dem do godności pierwszorzędnych hoteli eu­
ropejskich podniesionym został.

Hotel ma do dyspozvevi Wysokiej Publi 
czności 80 pokoi w cenie od 80 ct. wyżej, 
remizę, powozy — wedle wszelkich wymo­
gów urządzone łazienki i dobraną słnżbę — 
dobrze zaopatrzoną piwnicę.

»£St aracyę i kawiarnię hotelową 
°bjął P- Cieślik, kilkoletni kuchmistrz w ka 
syrie szlacheckim a dwudziesiokilkoletni re­
staurator w notelu Georga.

LRząc na względy Wysokiej Publiczności 
zostaw;ono ceny jak najumiarkowańszo a po­
mimo ogromnych wkładów i adaptacyi ni­
gdzie takowych nie podwyższona.

Wobec czego tuszę nadzieję, że hotel ten 
stanie się dla P. T. Przejezdnych najmil­
szym przystankiem i miejscem wypoczynku 
we Lwowie.

Z wysokiem poważaniem 
W. Ziolecki.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer
Dr. Leopold Schellenberg;
b. onerator kliniki położniczo-ginekologicznej 
prof. Chrobaka we Wiedniu, b. asystent 
króL kliniki chirurgicznej prof. Miknlieza 
we Wrocławiu, b. lekarz kliniki chorób we­
wnętrznych grof. Nothnag, i we Wiedniu 
osiadł we Lwowie 1 ordynuje przy 
ul. Kopernika 1. 32 od 3 —5 popołud. 
Dla ubogich od 9—10 pnsedp. bezpłatnie.

Spadkobiercy śp. Katarzyny z Wojnów 
Popielowej, zmarłej w Królestwie polskiem 
prawdopodobnie OKoło ryku 1870, *aczą się 
w własnym interesie zgłosić do biśra adwo­
katów Kamieńskiego i Mikulińskiego we 
Lwowie (ulica Akademicka 1. 17).

TELTR Hi. SKARBKA.
We wtorek d. 5 stycznia 1897

Ósmy występ ^ościnny panny Maryi Ko­
złowskiej, primadonny opery neapolitańskiej 

oraz p. Gabryela Górskiego 
Po raz ósmy:

Ta-ś I
Opera w 3 aktach a 5 odsłonach 

Engelberta Humperdincł 
Osoby:

Piotr, miotlarz p. Górski
Gertruda, jego ions pni Skalska
Jai ) ich dz.eci pna Bohr"6v aMałgosia ) pna Kozłowska
Czarownica pni Kasprowici
Duch rosy pni Kliszewska
Duch nocy pni Bronikowska
Michał archanioł, aniołowie, dzieci i duchy
Rzecz dzieje się w czasach bajecznych w
domku, w lesie, przed domem czarownicy

i w niebie.
Nowe dekoraeye według oryginalnych

wzorów.
Początek o golzinie 7*/t wieozójr.

Ruch pociągów kokejowycn
obowiąznjąoy z dniem 1. maja 1896 (eias środkowo-enropejski).

uegera złożył referat, usunął prezy­
dent te trzy sprawy z porządku dzien­
nego wezwał komisyę dla nietykal­
ności poselskiej o wybranie nowego 
referenta dla sprawy Luegera.

v astępnie rozpoczęto debatę nad 
budżetem- ffiinisfcerBtwa oświaty.

T E L E G R A M Y .
Wiedeń d. 4. stycznia.

Szef biura prezydyalnego w mini­
sterstwie skarbu dr. K n i a z i o ł u c k i  
otrzymał order Leopolda.

Berlin d. 4 stycznia.
Voss. Ztg. donosi z Konstantynopo­

la, że mocarstwa jeszcze we czwartek 
przedłożyli sułtanowi wspólną notę, 
w której żądają rozciągnięcia amne- 
styi także na zesłanych i zbiegłych 
Armeńczyków i Porta podobno przy­
chyla się do tego.

Londyn d. 4 stycznia.
Wedle Shangaj Mercury wre -na 

dworze chińskim zacięta walka mię­
dzy cesarzową wdową, sprzyjającą 
Lihungczangowi, a j^go przeciwnika­
mi o najwyższą władzę; ci ostatni są 
na razie górą Walka jednak może się 
skończyć zwycięstwem Lihungozanga, 
gdyż teraźniejsi doradoy cesarza ża­
dnego nie mają wyobrażenia, jakie 
przesilenie Chiny przebywają.

— 1,700.000 beczek jabłek dla
Enropy. Zeszłego roku po raz pierw

dząjniejszęj zamorskiej siostrzycy.

Wiadorr ic i ciekawa 510

— Wiedeń 4. stycznia. (Telegram ■ 
Gas, Far.) Dzriaj o godż 2. minut l _  
10 w południe notowano na giełdzie j _  
wiedeńskiej: kredyty 876 50. węg zakład I — 
kredytowy 415*—, anglobanki 158 25, 
lenderbanki 250 25, boleje państwowe 
864*75, elbethal 276 50 akcye tytonio­
we 145 —, alpiny 87 40, losy tureokie 
50 80, unionbanki 30?1—, ruble 127 50.
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Z rynków towarowych, j
Wiedeń dnia 4 stycznia. (Tel. „Gaz. nar- . 

Spęd 497C iztuk, ceny za woły gul i o jskie liebsz 
lekkie od 28 do 3 1, ciężkie od 32 dt 34 osobli-i 
we, prima ou 3-5 di 36. i

Teodor Romatska dom komisowy bydła we j 
Wiednin Wassergasse 23.

P rzyjeoh ali d o  Lw ow a.
Dnia 4 stycznia.

Hotel Żcrźa. 3. Jabłonowski z Zagwo- 
źdźa, K. Siwicki z Cieniowy, A. Obertyński 
z Nowego-Sioła, E Wolski i Hołowic, Wł. 
Bzowski z Pantalowic T. Puzyna z Zahay- 
pola, S. Dunin Kępncz z Tustai », B. 
Szczerbieński z Wieliczki, A. Czerniakowski 
z Kipiaczki.

Aa 19 rabrysę redakcri nie ortpoai.ia*

Z powodu licznych fabrykatów koszul- 
kołrierzy i manszetow, słusznie cieszy się 
najlepszą sławą firma z marką lwa, a od­
biorców tego artykułu czyni się uważnymi, 
by przy zakupnie tychże zawsze żądali nur 
ki z lwem

2-18

2-34

Pociągi przychodzą do Lwowa 
pospjeBzne | Bobowe

1-30 
1-30 
510

510

8 t a e y e
510 — 8-55 655 930 Z B e r l iu a ...............................
845 ó 10 855 6 55 930 Z Krakowa, W roeławia i Wiednia 8 40 8-50 1100 4 40 9-55 645
— — 8-55 9 30

655
Z W a rsza w y ............................... 8-40 1100 4-40 — 6-4e
Z Muszyny-Kryniey yia Tarn w 8*40 11-00 440

— Z Muszyny-Kryniey via Rzesz. 11-00
8 45 8-Fc 655

Z Muszyny-Kryniey i Mszany d.
— °  30 via P rz e m y ś l.......................... 615

1-30
Z Chabówki via Tarnów lub

(
Rzeszów ..................................... 11-00 9-56

130
—

930
Z Rozwadowa i Nadbrzezia . . 8-40 — 11-00 4-40

845 — Z Rawy via Jarosław . . . . 2-50 — 4-40

845 8-55
Z Mezo Laborez, Pesztu,via Prze­

— 930 myśl ......................................... 440 646
1-30 — 855 — Z Chabówki ń a  Przemyśl . . — 9-66 6-45

1210 8 —
Z Ławoeznego, Pesztu, Munkaeza

-■ przez Stryj ............................... 5-22 7-22

1-51
Z Hrebenowa od ,0/T do **/. na

■— ~ S t r y ......................................... — 9-35
1210 8 - 1-51 Ze Skolego i Stryja . . . . 5-22 9-35 7-:*
1010 8-— 1*51 Z Chyrowa yia Stryj . . .  A 5-28 9-35 7*81210 8'— 1 "51 Z Stanisławowa yia Stryj . .1 

Z Suezawy, Husiatyna, Woro-
nienki, Berhomethu, Radowi jt, 
Kimp tungu, Bukar. i Jass .— 610

201
Z Suezawy, Czortkowa, Woron.

2-45Kałusza, Bukaresztu i Tass. .

619
Z Suezawy, Radowiee i Czudyna

i0-25(kaidego poniedz.) . . . .  
Z  Suezawy, Husiatyna, Kałusza,

728
Radowiee, Kimpolungu, Jass
i Bukaresztu (kaid. poniedz.) 10*15

815
Z Sokala \ Jaro sławi i yia Rawa

->■45 . . ............................... 916 7-05
— 5-45 Z Bełze; 9-15 —

95C 7-42
Z Podwołoezysk i Brodów na dw.

9-484-46 F dzam eze............................... 6-14 2-25 —-— 1112

1005 8-05
Z Podwołoezysk i Brodów na

9-305-10

8-03

dworz. główny .....................
Z Brzuchowic od lL do łV. i 

od ‘ 7, do 7 , ..........................

6-— 2-11 10-45

3-30
8-26 Z Brzuehowie Od *7« do u /9 .

1-a.Do Brzuehowie od /6 do 7»:
w święta ............................... 1-20 133
w dni powszednie . . . . 3-20

7-50 Janów .........................................
Do Janowa od do lrU i od 7»

110 748 do “ / , ........................... 9-45 300 8-55
5-28 8-54 Janów od w/» do 3V, . . . .  

a w niedziele i ś.dęta odcho­
dzi ze L owa 

Do Zimnej wody od Yb do 7» w 
niedziele i święta . .

3-00

1-05

1-32

9-45 6-25

Pociągi odebodzą ze L». owa
pospieszne osoborre

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają porę nocną od godz 6. wieczorem 
5. min. 59 rano.

W biurze informacyjnem r. k. austr. kolei pańatwowyeh we Lwowie, ul. T-zeeingo 1. 8 .  
lHote' Imperia,; jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zestawiainych, zeszytów . 
do jazdy, taryf i ozkładć ja„Jy w formacie kieszonkowym. Ii formacye w sorawach taryfowych 
i przewozowych. Czas -odbowo europejski różnf się od oza.su lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 
czas środkowo-europejski — godz. 12*3(5 podług zegara lwowskiego.

1-

(Ciąg dalszy.)

Jego myślą nie kierowała struna 
dumnej ainbicyi, aby na tej drodze 
stać się potężnym, ani też prńAna żą­
dza romansowania z księżną. Nie ina- 
ozej postąpiłby, gdyby ta kobieta nie 
pochodziła z domu książęcego, ale 
zrodziła się pod ubogą mieszczańską 
strzechą, gdyby tylko była równie 
piękną, ‘ równie nieszczęśliwą i równą 
dlań żywiła sympatyę. Zresztą resztki 
nieśmiałych wyrzutów sumienia uspo­
koił zwykłym w takich razach fraze- 
sefli zręcznego sofizmatu, że nie za­
biera nic człowiekowi, który miał dc 
njej święte prawa, gdyż i tak nic już 
nie posiadał.

przed duszą jego przesunął się 
zamglony obraz tej, dla której go -w 
był poświęoió wszystko, cokolwiek

może ofiarować złudne szczęście wiel­
kiego świata.

Jeżeli obrazu tego u s mógł zupeł­
nie usunąć z pamięci, to upór, z ja ­
kim mr się nasuwał, wzmagał niena­
wiść, którą podniecał w sobie rozmy­
ślnie od chwili świadomości, że „ona- 
jesb dlań na zawsze straconą.

Byłby się odważył stanąć teraz 
przed mą bez drgnienia pcwiek, bez 
żywszego uderzenia serca, z zimną o- 
bojętnośoią. Zdawało mu się, że zni­
szczył już teu rozdział z księgi swego 
żywota tak gwałtownie i całkowicie, 
jak gdyby wydarł całe stronnice ze 
swego pamiętnika, . nowy akt zaczął 
tworzyć na białej karcie, na której 
właśnie naszkicował piękne rysy owe­
go dumnego oblicza, co go dziś w 
bezsilności swej tak bard zo wzru 
szyło.

Wziął do swoich pokoi ów zeszyi 
rysunkowy, oświadczając, że szkic po 
bieżny chce jeszcze wysończyć.

Książka leżała otwarta na stole; 
paląc wonne cygaro popijał hiszpań­
skie wino i przechadzał się tam i na- 
zad stając od czasu do czasu przed 
wizerunkiem pięknej kobiety i pa­
trzył na lekko rzucone kontury jej 
rysów, które ożywiały c ię  w jego my­
ślach. Był stanowczo przekonany, że 
wielka namiętność dla tej kobiety o- 
garnęła jego serce. A ona ? . dlacze­

góż ona tego wieczora unikała spo 
tkania z nim? Czyż nie dlatego, aby 
w samotności oddać się rozmyślaniu o 
swych uczuciach, i może ostatnią sto­
czyć walkę, której rezultat dla niej 
samej czyż mógł być wątpliwym?

Dopiero gdy usłyszał obu panów 
wracających z wycieczki po gwii.- 
żdzińbein niebie, raźno zamknął ksią­
żkę ; ale owi sądząc widocznie, że za 
ję ły  jest ową pilną korespondencyą i 
ambasadorem przeszli omiiająo drzwi 
[ego.

Pochwycił gruby manuskrypt, któ­
ry aptekarz-poeta przysłał mu Bu- 
enretiro z prośbą, aby je  prz iłońyó 
księciu panu, gdyby mu się podobał,
i zapytał, czy rodzimy talent może 
liczyć na tyle względów pB.nującego 
włi icy że raczy aarządzio wydanie 
na koszt własny poematu: Memnons-
klange.

Erk przeczytał kilka stronuio; w 
każdem innem usposobieniu napuszy- 
ste frazesy o najnowszych zagadnie­
niach świata wywołałyby w nim pra­
wdziwą wesołość; teraz ziewanie usta 
mu jego rozdzierało. Już chciał od­
rzucić zeszyt, gdy oko jego padło na 
rozdział wierszy o miło ii. Już po 
kilku pierwszych zwre tkaoh ozuł się 
tak dalece ujętym szczerym tenem 
prawdziwej miłości i serdecznie o- 
twartą spowiedzią koohając.ego, że oa-

ły ten cykl przeczytał jednym tchem, 
Jakkolwiek wszystkie wiersze zdra­
dzały wielką niezręczność techniki 
nieudolność w wyrażaniu się.

Mimowol przyszedł do przeświad 
ozenia, że te lfrycze jąka 'ąoe żale 
odnoszą się do jakiej-; niedoścignionej 
doskonałej istoty. I któraż kobieta 
w Blendheim wyrastała po nad wszy 
stkie postacie niewieście? Wątpliwości 
w tym względzie nikt mieć nie mógł: 
mogła nią być jedynie mistrzyni ze 
starej wieży, tern bar dniej, że we 
wierszach o wieży była kilkakrotnie 
wzmianaa.

Zamkną, książkę z gniewem, rzu­
cił manuskrypt pod stół i w najwyż- 
szem rozdrażnieniu udał się na spo­
czynek.

Na drugi dzień dowiedział się od 
słuźąoego, który mu przyniósł śniada 
nie, że księżna pani ma się lepiej, że 
jednak pokoi swych jeszcze dziś nie 
opuści, jakkolwiek dzień był łagodny 
i słoneczny. On także cały ranek 
przepędził leżąo na sofie i układając 
najróżniejsze plany jak snuć dalej nić 
zaczętą. Odm 5wił zaproszeniu Mensin 
gena do partyi ecartó, i nie miał o 
choty wy echaó z nim konno. Nadzie­
ja ujrzenia księżnej przy lunch’u nie 
spełniła s.ę. Hrabiny brakło również.

Książe uwiadomił panów, że jej wy­
sokość ma się zupńłnie dobrze i tylko 
dla ostrożności ni- wychodzi, wieczo­
rem jednak zjawi się na salonach.

Z każdą godziną nieznośniejszem 
było dlań czekan. e i wyczekiwanie. 
Po krótkiej przechadzce w zwierzyń­
cu powiócił Erk zdecydowany wywo­
łać chwilę stanowczą.

O tej godzinie zazwyczaj pąnowa- 
ła cisza w podwórzu i na kurytarzach 
pałacu Dziś nawet portyer usunął się 
do swej loży, aby urządzić sobie 
drzemkę. Erk wyszedł po schodach na 
górę nie spotkawszy nikogo ze służby. 
Dopiero w sali bilardowej spotkał 
hrabinę, która niosła szklankę na sre­
brnym talerzu i wesoło się doń u- 
śmiechnęła.

— Widzisz pan, jak nasza dzika 
róża... „różyczka- nie byłoby dobrem 
dla niej określeniem, ile  jest obsłużo­
ną w tym przeklętym zamku. Książę 
pan tak jest dobrym i łaskawym, że 
nie może się zdecydować odprawić 
najleniTOszych nicponiów zwanych lo­
kajami, jeżeli tylko nazywa się, że są 
rodowitymi Blendheimozykami. Dziś 
izczególnie jest ile. Do Witzenhausen 
zjeohał cyrk konny i tam uciekła cała 
słuiba zamkowa. Musiałam sama cho­
dzić do kuchni, aby zrobić limoniadę 
dla mej biednej pani. Ale teraz dosta­
nie inne orzeźwienie. Bądź pan tylko

bardzo milutkim. Zaraz pana zame 
duję.

Znikła w drzwiach sąsiedniej ko­
mnaty, ale zaraz głowę wysunęła zno­
wu i zawołała:

— Pan radca legacyjny zechce sta' 
wio się do audyencyi.

Erk nie bardzo był uradowany, ie  
zastał hrabinę, bo miał nadzieję, i e , 
księżnę samą zastanie. Jakkolwiek był­
by to grzech przeoiw etykiecie, to 
przecież sądził, że w tern leśnem 
pustkowiu nie będzie to tak ciśle 
wziętem.

Piękna pani spoczywała na niskiej 
sofie tureckiej ; ubrana była w czer­
woną suknię, przepasaną złotymi sznu­
rami, a na twarzy jej panował oień 
rozdrażnienia. Jemu wydało się, ie 
rozstrojenie to wywołało pragnienie 
rozmowy z nim w cztery oczy, bez 
przeszkód i niepokojenia.

Podała mu rękę, na której złożył 
pocałunek.

(G. d. n.)

Gorsety najnowszego systemu poleca
najtaniej

M IK O Ł A J  L U D W I G
Lwów, ul Halicka 1. 14.
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Ubezpieczenia
budynków, ruchomości, t o w a r ó w  

i zboża od ognia,
Ubezpieczenia

z ie m io p ło d ó w  od gradobicia,
Ubezpieczenia

życia i złjwieka we wszelkich k om  
binacya. h, p r z y jm u je  d la  krakow­
skiego Towarzystwa Wzajemnych 
Ubezpieczeń i udziela w y c z e r p u ją  
oyeh intormaeyj u p o w a ż n io n y  dc 

tego przez tą instytuoyę

Dr. Władysław M o n b
w Krakowie, ul. św. Anny I. 2.

HERBATA
Deters & Dunek er, Hamburg

wysyłają za zaliczką franco w oryg. puazka-h b1 a-z*nych -  
netto 4 kilo:  H.rbats galicyjska mięszana za pusiLę rfr. 8 ' -  

itosyjska mięszana złr. 12“ —. Cona za pnszkę.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrazu.

UZĄDCA posiadający studya rolnicze 
l 'dłuższą praktykę, poieea się. 

Adres: H irski, Stry j-S okołów .

tRESIJOWANE medalami tutki Niemo 
jowakiego s- wszędzie do nabycia.

|Ł( ŁODY I7Ł O W IE K  rutynowany go­
li spodarz, poszukuje posady zarządcy 
dóbr za kaucyą lub folwark w admini- 
straeyę za tantyemą. Adres : M. J Koło­
myja, Mickiewicza 1. 6. 437

OGRODNIK żonaty, bezdzietny, rozu­
miejący się na jarzynach , kwiatach i 

szkółce , poszukuje posady o i  lutego b r. 
O łaskaw- zgłoszenia uorasza: M. T. ogro­
dnik Ko«-inbińezyki post. rest.

OGRODNIK żonaty, b^dzetuy, 44 lat 
liczący, posiadajmy chlubne rekomen 

da ye z większych zakładów z lot 18, po 
szukuje zaraz posady. Adres: W. S. post- 
rest. Piachów. 431 ,

Ieęon s de frauęais. L. Scholz. Ulico 
Lyczako-sk 5.-> a. 427

300 do 500 złr.
stałej odpowiedniej posady rządcy lui> ad 
mimstraiora dóbr. K. K. pos:e restant 
Rzeszów. 42!-*

Nagroda honorowa
Minist-rstwa handlu .

Ces. król. uprzyw.
Meaale i odznaczeniana wszystkich wystawach krajowych i zagranicznych

7503
Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosoiisów i octu

Jułiu.3za Mikolasoha Następców
J A K Ó B  8 P R E C H E R  i S p ó łk a

W ' ic  l w o w p e  
poleca najlepsze I najczyściejsze wódki polskie mocne, rnsollsy przednie, likiery, 
rumy tak krajowe jaknteż 1 zagraniczne, starą Starkę, Owocówkę, Ratafię, Dere- 
niówkę, Narodówkę, Szczutek, Dziennik, Djaboł, Karpałówkę, Specyalnośol fabryk itd.

p o  c e n a c h  n a jp r iy * t ,| in le j* r .y c h .
Czyniąc zadość wielostronnym ż,ezoniom naszych konsumentów podaliśmy 

wyroby nasze, jak:  Kon uszówkę Nr. I i Kminkówkę słodzoną Nr. 1L chemicz­
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżaj.

„  , , . Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct.
Loco Fabryka notujemy: KontUSZÓwki 60 „

Laboratoryum technologii chemicznej c. Ł  szkoły politechnicznej we Lwowie.
I  Ortoozenle. ł .  ss,

Na podstawie wyżej otrzymanych rezultatów, szczegółowego poszukiwania 
1“ i innych zanieczyszczę", alkoholowych, okazuje s ę, że wódka z napisem :„fuzlu"

K o n tn n z ó w k a  1 .“ jest słabo słodzonym wyrobem (alkoholowym, przygotowa­
nym na czysto i dokładnie rektyfikowanym spirytusie, te nie zawiera w sobie 
żadnych takich składników, któreby wyrób ten w jakiekolwiek podejrzenie dodać 
mogły, lub składników, któreby dla zdrowia szkodliwymi były.

W jrób ten jest mocnym, rozgrzewającym napojem, czystym i przed innymi 
podobnego rodzaju wyrobami zasługującym na polecenie.

Lwów, dnia 28. maja 1 " 9 » . ________ Prof. Bron Paiclewski (m. p.i

Majątel la Węgrzeuti
w pobliżu Galicyi, 800 morgów 
w terenie naftowym, piękny dwór. 
tylko za 425 000 natychmiast do 
nabycia, wyłącznie dla nabywoy

B  v o n  K e c z e r ,
S. Bogdany via Abos, Ungam.

£ Patentowany

Ocyle stalowe
H 100 sztuk złr. 5-— , Ocyłe ze 
stalowymi żyłkami Nr. 1 zJr. 
j/50 Nr. 2 złr. 170. Ocyle 
zwykłe Nr. 1 95 et, Nr. 2 z > 
105. Maszynki do strzyżenia 
bydła zł. 2-20, do koni zł 2 Bo.

Pochodnie naftowe
złr 215, wahadłowe złr. 3 '—,

Latarnie naftowe
gospodarcze złr. 2 40 — poleca

Antoni Halski
handel żelazny

Lwów, plac Maryacki.

przeciw 1252
ślizganiu się na lodzie

niezmiernie praktyczyny, zasługujący na 
pierwszeństwu przed wszystkimi innymi 
Jest lekki m&łv. nie psnje obca a, nie po 
trzeba go stamtąd usuwać i just zupełnie 

niewidoczny.
Za nadesłaniem 60 ct. posyłam pocztą 

franco. Także za p< braniem poeztowem.
C. A, Stanek jun., Reichenberg.

Odsprzedającym udzielamy opust

Poleca swą 1 1 0 1

Korespondencya prywatna
po 3 et. od wyrazu.

Tak bardzo oczekiwana, a taks 
smutna wiadomość, kiedy, jaką drogą 
można przesłać, czekam eposol i nte- 
ełerpliwie. 436

K to  się chce żen ić !
Mieszczanin czy szlachcic , który chce 

•ig ożenić odpowiednio do sw.go stanowi­
ska i do swoich stosunków, powinien za­
żądać projektów małżeństw, z pisemną 
wskazówką do zawarcia znajomości, o d ;

rlage Company, Budapeat, VIII. Kerepesor- 
stratto 63, za nadesłaniem 30 ct. w mar 
kaeh listowych. (W zamkniętej kopercie).

f t f  na k°n'e > własnfgo wyrobu 
- i ł  z owczej wełny, duże, moc­

ne, grube, w pasy pąsowe z ezarnem lub 
żółte z ezarnem, po zł. 6 50 sztuka sprze­
daje Dwór Łapazyn — Brzeźany.

ta jŁrwa q  0% francuski znajsławniej 
szych firm, również

Copac austr. Berger M  ft-Gonu.
po złr. 2 i 2-50 za fiaszkg 

poleca handel

SI. Markiewicza we L in i i

« Jeżeli kio kaszle w sposób rozpacz y 
niech tylko zażyje Pastylek (leraudel a. »

D osyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności

PASTYLEK GERAUDEL’A
N ieom y ln y ch  w  leczen iu  N ieżytu , Kaszlu n erw ow ego  Zapalenia 

op łu cnego,C hrypk i,Zakatarzen ia . Iry tacy i p iersiow ej. A stm y ,e to . 
N iezbędn ych  dla osób kt ire zbyteczn ie gtos utrudzają.

Bardzo nż>teczno dla Palących.
Pudełko zawieraiące t i  Pastylek i anołób z żyw ma t-ak-nw we 

Lwowie, wapt<-kach PP. M-k dascha.W  w iór*k i'„o . lirzfż -w i uo. 
Ruckers. Eorbara ; w Krakowie, w auuU. I'*’ W isz - - w - k c *ivk
i Trauczvńskiezo; w Poznaaiu, u P. ti'anisza 1 w 7 rw. i.-m -m , ,  1

Każda pióba prowadzi do trwałej wiel­
kiej oszczędność 1

P A L N I K I  Ż A R O W E
do natychmiasto-ego zaprawienia, na
lepszy fabt.ka , nadpaRue, gotowe do®  
wysyłki dla każdego odbier y, do < a 
tye.limiastowego użj wania , o ni d ś i- 
gnioncj sile światła i trwałości , ręc-y 
sę  i poleca po 41 ct za sztukę, tuzin 
5 itr. franco za p brinieui 1 oe/.towem: 

W i l l i  B  d  B - r lm  W  35 
Btrliner IłisglttUlcht-Iainstrił.

NB. Do ruzprzed.zy bur ownej poszu 
kuje sie zdolnych *gentó*

izu |

Dla tarlaków.
Wielkie przedsiębiorstwo drzewne w 

westfalskim rewirze kopalni węgla pragnL 
objąć zastępstwo wielkiego tarasu do roz 
prtedaiy desek sosnowych i jodłowych 
eiętyeh na 4’/ ,  mtr. podług bawarskiej 
wysoki śei Na żądanie też i na własny r* 
chunek. Oferty i bliższe szczeg' ły  pod a- 
dresem: „R . 356" Rudolf Hossę, WLn

P i l n o ś ć ,  tmit i l i l i t i t n t t  cer;
otrzymuje się po kilkakrotnem użyciu

1 H E L I A N T Y N Y .
Znakomity ten środek zyskał powszechne uznanie i został od-
szczególuiouy 10-ma medalami zasługi i dyplomem honorowym.

Brillantina płynna i krystaliczna jeit najlepszym środkiem do 
pięknego ułożenia i konserwowania brody i bokobrodów. — 
Flakon 50 ct.

Olejek taninowy wzmacnia i pobudza włosy do porostu. Flako­
nik 50 ct.

Nigretina wyborny środek do natychmiastowego farbowania wło­
sów na trwały i piękny kolor czarny lub ciemny. Cena 1 zł.

Cebulki włosowe na porost wąsów, brody i brwi. Flakonik 1 zł.
Bandolina pomada z bardzo przyjemnym zapachem w laseczkach 

do przytrzymywania włosów, po 25 i 50 ct.
Pomada balzamiczna do ułożenia wąsów. Słoik 40 ct.
Pomada orzechowa przywraca włosom siwym lub wypłowiałym 

naturalny kolor. Słoik 1 złr.

JAN 1II\A T 0W I(Z
magister farmacji i chemik sądo*y, właściciel fabryki perfum 

i mydeł toaletowych 
we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, ulica H licka I. 11.

IV Krakowie Sukiennice I. 20. W Lzerniowcacb Rynek 1. 2.
m, Mi-

C h o d n i k i
kokosowe i ceratowe, 

L I r i . o l e i a . 3 2 Q . ,

poleoa

W .  C Z O P P
Lwów, Żółkiewska i. 2.

Cenniki odwrotną pocztą.

FABRYK? KORKOW
katalońskich do beczek i butelek

Ł *  J .  f l n l e u s k l
Lwów, ul. Onniańska 12.

stare i nowe sprze 
daje najtaniej 

Emil W e in e r
WlElf 

I., Sallthergasse S.

D a r l e h e n
roń 500 B. aufwiirts his zom 
hSchsteii B<‘ trage ais Personal 
r»dit conl«nt nnd discrei he 
«*rgt Agentur Budapest, Post­

ach  107. 1379

H o s m o p o l i t !

SBirHnsowa lupa km
najlepsze światło , prawdziwe tyko wtedy, 

jeżeli pochodzi

i Towarzystwa i  światła żam ejji
w  D r e z  ie .

9~  100.000 sztuk w użyciu.

Najwsp n alszy efe<t świetleli-
przv 4‘ %  oszezęduości materyału. 

Sprzedaje wyłąozny reprezentant dla ' 
Austro-Węgier

JOSEF GpLDSCHMIE!)
Prag, Wenzelsplatz 62.

Zastępców poszu uję. 1349

FUMIGATEUR pESP IC przeciw A S T M IE
.     i K A T A R O M
W  głównych aptekach. — Skład g lów n j-w  Paryżu , 2 0 . ulica S‘ -Lazare.

Z  p o w o d u

ROZWIĄZANIA
stosunku komisowego z wiedeńską firmą

we Lwowie (pasaż Hausmana 8) ul. Sykstuska 6
Cenę dywanów perskioh, smymeń- 
skioh jak i wielu innych europejskioh 
angielskich, brukselskioh dywanów 
salonowyoh i śoiennyoh, chodników, 
franouskioh gobelinów, kap na stoły 
i łóżka, kołder, kooów, der na konie 

i sanie itd.

zniżono ceng o 30,40,50, ba nawet GS0
Najlepsza sposobuość do nabycia

podarków na Nowy Rok.
Resztki chodników, materyj meblowych, jakoteż 

dywanów z mułem! wadami bajecznie tanio.
Lokal i nrządzenie ewentualnie i skład towarów natychmiast całkowi­

cie lub częściowo wyjątkowi Unio do oibycia. Dla ulgi na sp łaty  wedle 
umowy.

E M. Bernfeld 
właściciel magazynu Au Louvre

b. komisjoner wiedeńskiej firmy Teppichhaus 
Metropole 

L w ó w ,  n l lo a  S y k stu sk a  1. |e
(pasaż Ha. amanna).

Ilustrowane cenniki 
gratis i franco.

Proszę uważać na adres

S ł a b o ś ć  m ę s k ą  I
skutki szccgólniej t a j n y c h  grzechów I  _ _  , . , ■ .  .

;.rPt.rYY™rę2:l Her bata żołądkowa;
nąć, poucza jedynie w licznych wyda- I i, fuuta 7 , ct-
mach rozpowszechniona książka ilustt.:

Dra Rrtau’a 7754

Abdul Kerim
Lwów, Piekarska 1 . 2B

stare materye na żupany w prze­
różnych deseniach, brjń i antvki. 
Tylko prawdziwe perskie i tu­

reckie wyrobu X2 ń-

o chrona własna
Oena wydania polskiego : 1 złr.

Cena wydania nieuiieukiego 2 złr, 
Tys aee znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych cierpień, a za użyciem kuraoyi 
w książce tej zaleconej, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  mę s ką .  Za nadesłaniem franco 
należytośei, otrzyma się książkę w ko­
percie przez Magazyn Wydawnictwa R. 
F Bierey w Lipsku fUorlags-Magazin 
Le pz i g ,  NeumarŁt 34) w Niemczech.

I; Kilka dziewcząt

Powszechnie 
uznane 

jako najlepsze
Kołnierzyki, Manszety i Koszule

n a s z ą

strzeżoną

z Lwem
h i e n o u i u H a n j i l t

noszące

prawnie

markę
są do nabycia

cien
towarów

krajowych i

M. J O S S  & L O W E N S T E 1 N , P R A G  V II.
S p n e d a ż ą  p o J e d j n c j ą  n l «  z a jm u je m y  s ię .

m ęskich
z graniczny h.

Galie. B a n k  kredytowy
począwszy od dnia i. lutego 1890 wrydaje

4 A S T 6 MA T T  KAS OWE
z 30-duioweni wypow iedżenieni i

z 8-duiowem w > p* w iedzeniom,
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 * /,°/0 A n y i t n o t )  * 90-di«i»»w«in *»y-
powiedzeiiieni oprocentowane będą p o c i ą w s i )  o d  d n i*  1. m * J «  11*90 p o  l ° / 0

x 30-duiowem terminem wypuwiedzenia.

L w ó w ,  d n ia  31. S t y c in J a  1 9 9 0 . t M y r e k c y a .

do lekk iego ła tw ego  zatrudnienia, za
wyśoką cenę ugodową i wolne pomieszka­
nie, roszokuje się do natychuiiastowego 
przyjęcia. Pieniądze na podroż zwraca się.

Ró-nież znajd-ie zajęcie około Wiei- 
kiejuocy kilka aeznlów malarskich I 
rzeźbiarskich za wolne ntrzymame i ró­
żne korzystne warunki. 1383

K .  S t o m m a m i
Porzellanfabrik

Tiefenfurt, Preuss. S hlesien.

NOWY WYNALAZEK

• w i l C R A
E D .  P I N A U D l
M y d ł o . . . . ......................k I’IX0RA
E s s e n c y a  d l a  c h u s t e k  ń i ’ IX0 R A  i 

W o d a  t u a l e t o w a .  . . .  ń ł ’ IX OR A ]

P o m a d a ...............................  a  l ’ I X 0 R A
O l e j e k .................................... ą  1 I X 0 RA

Puder ryżow y  ń l ’ ! X 0 RA |

K osm etyk..................... ń l ’ I X 0 RA

37, BouP de Strasbourg:,

PERFUMERIĘ PINAUDA
sprzedaje po cenach fabrycznych,

S. PIELECKI i S-ka, LWÓW
główny m8g*zyn broni, p«rfumeryi, rowe­

rów i przyborów uniformowych.

l/t fuuta 7 >

Herbata nerwowa
V, funta 85 ct.

Herbata katarowa
‘/4 funta 95 ot. 

otrzymrł świeży trausport jedyny skład 
or,g  nalnej herbaty w Moskwie pakowanej

Es. SZABŁOWSKI
I W óf, Tr> bueniske 1.

Wysprzedaż
i KOMiireicFii

niźąj cen własnego kosztn.

Jeszcze tylko kilka dni.
Obok mojego magazynu

p l a c  H a l i c l c i  1. 2
poleca 1337

A. KRZYSZT0F0WICZ
Makaty, Gobelinu, Dywany 

Ekram^, Parawany, Lambrek ny, 
Hafty różn rodne, Kocyki, Koł­
dry szyte, Piransi, Portier u. Sza­
liki dekoracyjne. Materye, Plu­
sze. Serwet u Kap u na łóżka, 

Futerka przed łóżka itd.

Sprzedaż dóbr.
Z powodu nagłej choroby właściciela 

są do sprzedania dobra Faćmiech i Krzę 
cin, odległe od Kratowa o 3 mile, od sta- 
cyi 1 olei o 2 km., położone przy drolze 
murowanej Obszar 640 morgóvr oprócz 5" 
morgów oadwisk współ ych z gminą, roli 
5t 0 morgów, łąk 60 m., lasu 68 m , pod 
budynkami ete. 5 m. Inwentarz : HO koni 
i ok"ł> 100 sztuk bydła Dw>r w Faćmie- 
ehu piątrowy, murowany kryty b ach ą 
suchy, wygodny, o 16 ab'kacyach. Dom 
w Krzęcinie o 6 pokojach. Gorzelnia i bu­
dynki gosp darskie murowane i w dobrym 
stanie. Grunta skomasowane i bardzo do­
brze zagospodarowane. Towarzystwa kre­
dytowego cięży 30.00**, otrzymać można 
pożyczki do li 0.000. Cena 1H8 000. Adres:

Zarząd dóbr Faćmiech
Wielkie Drogi.o . p.

Nowo otworzona
PRACOWNIA POWOZÓW

włącznie lakiernia powozów i robót 
budowlanych, poleca si  ̂ łaskawej pa­
mięci P. T. interesentów. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres ten wchodzące

J O Z E F  P U K J J S
praeownta powozów 1 lakiernia

L w ów  2Cop*xaal3c«k 3-2L.

Małpki młode, Papugi
tanio do sprzedania.

Karge ni. Sobieskiego 84.

„ A . x t 3 r s t a - e s t e t 3 r l j :  
nauczyoiel taóoów

Em il D w orzak
ulica Kilińskiego 1. 2 (sklep) Biuro 
sprzedaży dzienników we Lwowie.

Z n a k o m ity  m usują ry

Porter angielski
1 flaszka 70 ct., */, flaszki 35 ct. 

przy większym odbiorze 
franeo do każdej staeyl kolejowej 

poleca handel 7167

ALBERTA SZKOWRONA]
Lwów, plae Maryaeki 7.

Juź została otwartą

C A F E  B E I s L E - W E

§ i. R E I C H
•u. l i  c a ,  Z E 2 L 'stro la  I L i - u - d - w i l s a  2 7 .

« X I K i X B X I X B X I I X I I X I X I X I X I X |

G. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
p r z e n i ó s ł

KANTOR W Y M IA N Y
o ra z

Oddział depozytowy
których biura mieściły się dotąd w mezaninie gmachu 

własnego do frontowyoh lokalności w parterze.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkłady i wypłaoa zaliczki na raohanek bie- 
żąoy, przyjmuje do przeohowania papiery wartośoiowe 
i udziela na takowe zaliozki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytuoyj zagranioznyoh tak zwane

D e p o z y ty  s ch o w k o w e
(Safe D eposits)

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej sohowek do wyłą­
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpieoznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa­
żne dokumenty. W tym kierunku poozynił Bank hipote- 
ozny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

a x a x a x ix ix a )c i !
b ' 7>-

1894
ODZNACZONA 

srebrnym medalem na wystawie pow.

PRACOWNIA POZŁOTNICZA

WALENTEGO JIIO U IIU
we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20

e jk on u je  artystycznie, szybko i po cenach umiarkowanych wszelkie 
wyroby w zakres pozłotmetwa wchodzące, jak

Ramy do obrazow i zwierciadeł, konsole, figury, 
wyzłaca i ozdabia wnętrza kościołów, 

salonów etc. etc.
Szczególniej poleca się Wlbnemn 

Duchowieństwu.

&

z m c i p r K e d a i s .
1. Majątek ziemski, po*. Cieszanów 3 kim. od stacyi kolejo

w ej 3.50 m., z tego 20 m. łąk, 40 m. zapustów; dług hipot. 12.500
iłr. Cena 38 000 zł.

2. Majątek ziemski, powiat Cieszanów, składający się z 2 fol­
warków tj.:

a) 305 m., z tego 210 m. ornej ziemi, 76 m. łąk, a 20 m. lasu 
szpilkowego ;

b) 500 m. lasu, 18 m. pola ornego i 10 m. łąki; cena za oba 
folwarki 80.000 zł.

3. Majątek ziemski 31/* mili od Lwowa 357 m., z tego 255 m. 
•.mej zbroi, 60 m. łąk, 42 m. lasu, budynki murowane nowe; cena 
45.000 złr.

4. Majątek ziemski, pow. Cieszanów 823 m. obszaru, z tego
218 m. roli, 85 m. łąk i 520 m. lasu, 15 minut od stacyi kolejowej,
młyu, budynki murowana w bardzo dobrym stanie ; cena 80.000 złr. 
i. inwentarzem (600 sztuk) i kresceucyą. Dług Banku hipot. 36.000 zł.

5. M»)ąt*-k ziemski, pow. Mościska, 10 kim od stacyi Sądowa 
Wisznia. 320 m. obszaru, z tego 280 m. roli, 40 m. młodego laso, 
dom mieszkalny o 8 pok. z pn., czyn9z dzierżawny roczny 2.460 złr.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya adwokacka Dr. Win­
cent ego Bałabana 1 Dr. Aleksandra Togla we Lwowie przy ulicy 
,Kopernika i. 7 I. piątro

Wydawca i odpowiedzialuy redaktor P l a t o n  K o s t e c k i
Z  mukami i litografii Pillera i Spółlo


